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W następnym numerze „Tygodnika De- 


mokratycznego”: 
Kazimierz Gallas: „Samorząd czy admi- 
ję 2 Niełatwo j ł będ 
r , k iefatwo jest nam i niełatwo bedzie 
oaza w skis „W Łodzi przed sześciu pokonać te wszystkie liczne, mnożące 


sie na każdym kroku trudności oraz 
przeszkody w opanowaniu sytuacji po- 
wójennej rzeczywistości Polski. Wiado- 
me są ich przyczyny. Same straty mate- 
rialne nasze wynoszą według prowizo- 
rycznych obliczeń astronomiczną już 


Marian Piechal: „Po klęsce”. 
Czesław Gumkowski: „Wrzesień 1939". 


Prof. dr. Tadeusz Hilarowicz: „Naucza- 
nie prawa w szkołach średnich i zawodo- 


wych”. niemal liczbę 60 miliardów dolarów. 
W. L. Brudziński: „Przestępcom wojen- Spustoszenia w żywej sile narodu dają 
nym”, potiborną ilość z górą 6 milionów ludżi 


|wymordowanych lub na śmierć zamęczo- 
nych. Niesposób wyliczyć kalectw, ura- 
zów psychicznych, wyczerpania i calego 
szeregu różnorodnych dolegliwości | 
wśród milionów tych, co powrócili z obo- 
zów i przymusowych robót w Niem- 
czech, a które to niedomagania w põ 

Poza tym prace Jarosława Janowskiego, | ważnym stopniu i na długo nieraz 
T. Z, Hanusza, dra T. Landeckiego, Wan- | umniejszają ich zdolności. Dorzućmy do 
dy Jedlickiej, prof. dra E. S: Rappaporta. |fego fragicznego bilansu jeszcze brak 
Edwarda Wróblewskiego, mgra S. Zagór- |setek tysięcy Polaków, pozostających 
skiego, T. Słupeckiego, Grzegorza Timo- |dotychczas na obczyźnie, a więc nie mo- 
fiejewa i w. im. sacych na razie brać udziału we współ- 


W. L. Brudziński: 


Edward Kowalski: 
kinematograficzne . 


Tadeusz Z. Hanusz: Orzeł jako godło 
państwa. i 


„Dwie kultury”. 
„Naukowe . instytuty | 


nej pracy i wspólnych wysiłkach na-| 


rodu. 

W takich to warunkach zniszczenia, 
wśród gruzów i pogorzelisk naszych 
miast, naszych fabryk, naszych wiosek 
przystępować trzeba do dzieła odbudo- 
wy. To, że oczekują nas lata żmudnej 
akcji na wszystkich polach życia, że od 
jej rozmiarów i natężenia zależą w sto- 
sunka wprost propocjonalnym rozmiary 
poprawy, że żadnymi posunięciami teo- 
retycznymi nie uda się odsunąć prak- 
tycznego obowiazku intensywnej pro- 
dukcji — to są już truizmy. Należy jed- 
nak wciąż je powtarzać, bowiem zbyt 
zakorzenione są u nas jeszcze poglądy, 
że można osiągnąć pomyślne skutki ja- 
kimiś magicznymi zaklęciami.  ” 

Przez blisko sześć lat nikczemny, sza- 
lejący nienawiścią wróg batogami prze- 
mocy  zaganiał miliony. Polaków 
do pracy dla siebie, dla tryumłu swego 
przeciwludzkiego, barbarzyńskiego sy- 
stemu niewolnictwa oraz  upodlenia. 


Marian Piechal 


Inteligencja i lud . 


Po Teodorze Dostojewskim i Lwie Tołstojujto prawie dosłowny i wierny obraz jakiegośjstępowych i rewolucyjnych. tych mianowicie, 


największym powieściapisarzem rosyjskim jest | fragmentu jego własnego życia. To też dumnym | których zasadniczym motorem 


i przewodni- 


Maksym Gorkij, którego właściwe nazwisko |był ż tego, że więcej nauczył się z życia, niż |kiem była inteligencja, wyrosła z czynnej wal- 


brzmi Aleksy Pieszkow. Prawdziwy syn ludu 
roboczego, na długo przed pierwszą wojną 
światowa obwieszczający” światu nadchodzącą 
rewolucję rosyjską. osobisty przyjaciel Lenina 
i Stalina. należy do czołowych postaci, łaczą- 
cych stare tradycje pisarskie z nową treścią 


piękniejszych, ródzaj pamiętnika, który nazwał 
„Moje uniwersytety”. > 

Maksym Gorkij zmarł na kilka lat przed 
wybuchem obecnej wojny, powszechnie sza- 
nowany przez ogół literacki całego świata. 


że szkoły. Napisał nawet książkę. jedną z najz|ki o dobro i wyzwolenie ludu. Oto jak Gorkij 


mówi o inteligencji przez usta jednej ze swych 
postaci w „Moich uniwersytetach": 

| „To drożdże wszelakiego fermentu w spo- 
łeczeństwach i kamień węgielny każdego no- 
|wego poczynania. Sokrates, Giordano Bruno, 


społeczną. Napisał wiele powieści i niemniej 
dramatów z życia najbardziej upośledzonych 


W Rosji Sowieckiej doznawał szczególnej czci, |Galileusz, Robespierre, nasi dekabryści,- Pie- 
jako patriarcha i nauczyciel całej nowej litera- |rowskaja i Żelabow, wszyscy, -co dzisiaj przy- 


tury rosyjskiej, wyrosłej z ludu i dla ludu, 
opartej, jednak na najlepszych tradycjach -for- 
malnych wielkich wzórów przeszłości. Był ży- 


warstw ludu rosyjskiego, górując  autentycz- 
nościa swej twórczości nad takimi piewcami 
i znawcami mas wydziedziczonych i wyzutych 
z przywilejów społecznych, jak Dostojewski ijwym przykładem dabrego wpływu tradycyj ha 
Tołstoj. Podstawą autentyzmu utworów Gor-|lud, na masy pracujące, którego był krwia 
kiego były osobiste przeżycia. Każda książka,|z krwi i kość z kości, tradycyj oczywiście po- 
ERZE W Z TRZA WA OZI TRZ ATZ WIE E EOE S SD 


zjazd Wojewódzki Steomnidwa Demokratycznego 
W: Kolzi | 


W niedzielę, dn. 7 października 1945 r. o godz. 9,30 przed poł. 
odbędzie się: 


Walny Zjazd Sironniciwa Okręgu Łódzkiego 


Zarząd okręgu wzywa wszyśtkie zarządy oddziałów powiato: 
rych i miejscowych do wygotowania sprawozdań za cały czas 
istnienia. Po omówieniu obecnej sytuacji, sprawozdania zarządu 
okręgowego i kół oraz planu pracy na najbliższą przyszłość — 
nastąpi wybór nowego zarządu okręgowego. Dlatego obecność 
przedstawicieli wszystkich kół obowiązkowa. Każde koło powin? 
no przysłać przynajmniej jednego przedstawiciela, najmniej jedź 
nego na każde rozpoczęte. 50 członków. 


mierają głodem na zsyłce, wraz z tymi, którzy 
nocy tej ślęczą nad książką, sposobiąc się da 
walki za sprawiedliwość, przedewszystkiem zaś 
sposobiąc się do więzień — wszystką to naj; 
bardziej żywa siła życia, najbardziej precy- 
zyjne i najostrzejsze jego narzędzie. Ludzkość 
z tym dniem zaczęła tworzyć swą historię, w 
którym zjawił się pierwszy inteligent; mit 
6 Prometeuszu — ło opowieść o człowieku, 
który wynalazł sposób - wydobywania ognia 
i przez to odrazu wyodrębnił ludzi od zwierząt. 
Wady inteligencji: książkowość, oderwanie od 
życia, ale jeszcze pytanie, czy to są wady? 
Czasem, poto, by dobrze zobaczyć, należy 
właśnie odejść, a nie przybliżyć się. Podsumo- 
wywanie błędów neci każdego z nas; jest to 
ogromnie łatwe i niepozbawione korzyści zaję- 
cie dla każdego. Ale przecież Wolter, który nie 
bacząc na swą genjalność, był marnym czło- 
wiekiem, dokonał jednak wielkiego czynu, wy- 
stępując, jako obrońca niesprawiedliwości ska- 
zanego. Nie mówię już o tem, ile ponurych 
przesądów zwalił, ale ta właśnie jege obrona, 
beznadżiejnej zdałoby się sprawy — to wielki 


|czyn! Rozumiał, że człowiek przede wszyst- 


_ Ciąg dalszy na str, 2-giej), 


Sojusz ludzi dobrej woli 


Wówcząs było słuszne'i pożądane uchy= 
lać się od produkcyjnego wysilku, sabo- 
łować nakazy, symulować tylko i uda: 
wać pracę. Jedynym marzeniem w tych 
mrocznych, straszliwych czasach było 
przetrwać i dożyć klęski hitlerowskiej 
Bestii, Po krwawych zmaganiach, po 
bezprzykładnych ofiarach osiągnięte zo- 
stało zwycięstwo. Runął gmach potwor: 
nego więzienia, które dla wszystkich 
wolnych narodów budowały tapy ger- 
mańskich siepaczy, więzienia, gdzie re- 
prezentacyjnymi pomnikami teutońskiej 
„kultury” staty się wstrząsające swą 
grozą krematoria i komory gazowe, 

Odpędzony zoslal koszmar tej apoka- 
liptycznej wojny. Wkroczyliśmy w erę 
pokoju. Teraz należy też pokonać nawy- 
ki niektóre z czasu okupacji. A przede 
wszystkim pogardę rzetelnej pracy. 

Utarło się podówczas, że pokątny han 
del, szmugiel, różne spekulacyjki dawa- 
ły możneść względnie, najłatwiejszego 
ułrzymania. W obchodzeniu zarządzeń 
i przepisów nienawistnych okupantów 
dochodzono do istnej perfekcji- Niemcy 
nie mogli sprostać takiej pomysłowości. 

Ciężkie mózgi szwabskie nie dawaly 
rady w tych zapasach ź polską inteligen- 
cją i sprytem. Oni wydoskonalili się tyl- 
ko w biciu i mordowania. Tam, gdzie 
brułalna siła i gwałt nie wystarczały, 
ponosili. porażki. Przecież Warszawa 
wprost drwiła sobie z całego szeregu nie- 
mieckich nakazów i zakazów. Wszystkie 
słory gestapowskie były bezsilne. Wbrew 
pontirym iniencjom okupantów, dążą: 
cym do zdławienia życia w stolicy pol- 
skiej, do wyniszczenia jej ludności gło- 
dem i prywacjami, Warszawa do okresu 
powstania przetrzymywała jakoś te 
koszmarne lata niewoli. 

Ale osad moralnych wynaturzeń pozo- 
stać musiał po tego rodzaju walce pod- 
jazdowej społeczeństwa z władzami na- 
jeźdźczymi. Obecnie to również jedna z 
trudności naszych oduczyć liczne rzesze 
ludzi od tych sposobów wykrętnego ży* 
cia, od wyłgiwania się, od uchylania w 
stosunku do podstawowych obowtazków 
obywatelskich. Metody policyjne tu nie 
wystarczą. Trzeba budzić ambicję*i pod- 
nosić poczucie godności, apelować do 
serc i rozurmów. 

W tym splocie zadań, jakie stoją 
przed nami, wśród tak licznych kompli- 
kacyj i trudności, potrzebne jest istotne 
i szczere zjednoczenie wysiłków. A ta- 
kie zjednoczenie nastąpić może tylko w 
warunkach swobody, pomocy i zachęty 
dla wszelkiej pożytecznej «inicjatywy i 
poszanowania pracy, tej jedynej dźwit- 
ni lepszej przyszłości. 

Biurakracja sama nie wyprowadzi 
Polski na drogi pomyślnego rozwoju. 
Nie dokonają również tego suche zakazy 
i nakazy. Dokoła dzieła ódbudowy trze” 
ba skupić wszystkich ludzi dobrej woli. 

Dr G. 


> 


Str. 


W trosce o chieh powszedni 


W dniu 14 wrześnid odbyło się posiedze” | 
nie Wojewódzkiej Rady Narodowej. 


Z pośród sezregu innych spraw. członek 
Rady z ramienia Stronnictwa Demokratycz- 
- _ = f 4 

nego złożył następujacy wniosek 


Rada Narodowa stwierdza. 
że stosunek odstawy świadczeń rzeczowych 
większości powiatów jest niepokójąco niski. 
Dążąc do zapewnienia ciągłości zaopatrzenia| 
ludności pracującej miast, Wojewódzka Ra- 
da Narodowa postanawia: wezwać wszystkie 
podlesłe organa, powiatowe i gminne do| 
wzmożenia akcji odstawy świadczeń rzeczo- 
wych i terminowego wykonywania wydanych | 
w tej mierze zarządzeń. 


' Wojewódzka 


Zycie OI 


KOŁA PRACOWNIKÓW TRAMWAJÓW 
W STRONNICTWIE DEMOKRATYCZNYM 
W lokalu Dzielnicy Północnej Str. Dem. 
przy ul. Brzezińskiej 10, odbyło sie orga- 
nizacyjne zebranie grupy pracowników 
Kolei Elektrycznej Łódzkiej przy Stronni- 
ctwie Demokratycznym. à 
Zebranie pracowników z obu remiz od- 
było sią z inicjatywy i pod przewodni- 
ctwem znanego i cenipnego działacza za- 
wodowago ob. Zygmunta Pawlikowskiego. 
„Po ożywionej dyskusji na tematy orga: 
nizacyjne —: wybrano zarząd Grupy pra- 
Gowników tramwajowych przy  Stronni- 
ctwie w składzie następującym: 
Przewodniczący „Koła“ ob. Kledzewski 
Jan, wiceprzewodniczący ob. Goliński Ste- 
fan, wiceprzewodniczący ob, Paul Józef, 
sekretarz ob. Braun Marian, 
kretarza ob. Sówulewski 


L Jan, 
ob, Goliszewski Stanisław. 


Związek Młodzieży Demokratycznej 
z wycieczką w Opoczyńskim 


Młodzież łódzka w gościnie u „Wiciowoów” 

Zaledwie minął miesiąc od czasu poby- 
tu w Łodzi drogich gości ze wsi Bukowca 
z ziemi Opoczyńskiej, a już Łodzianie, zo% 
ganizowani w Związku Młodzieży Demo- 
kratycznej, rewizytowali swych sympa- 
tycznych „kolegów w ich rodzinnych stro- 
nach, zacieśniając nawiązane nici serdecz- 
ności, 


` 


Zaproszeni przez Bukowian z największą | 


przyjemnością i zainteresowaniem  ruszy- 
liśmy w drogę, snując przeróżne ptzy- 
puszczenia o tej wsi nieznanej, a przecież 
już drogiej, bóć w niej mieliśmy spotkać 
sią z naszymi młodymi przyjaciółmi. Nie 
tylko zwykła grzeczność  pchała nas w 
Opoczyńskie, przeciwnie, i 
wi, jak żyją, jak pracują, jak budują od- 
rodzoną Polskę nasi wiejscy koledzy na 
swym odcinku. 

Szczególne nasze zainteresowanie tymi 
sironami charakteryzuje fakt, że na kilka 
dni przed wyjazdem na specjalnym ze; 
braniu informacyjnym wiele ciekawych 
danych podał nam ob. Edward Wróblew- 
ski, członek Zarządu 
jronnictwa Demokratycznego 
tóry kilka lat -koszmarnej okupacji pize- 
żył Bukowianami w braterskiej zażyło- 
ści, prowadząc robotę społeczną i konspi- 
Tacyjną. W dużej mierze 
nasz eninzjazm dla Opoczyńskiego 
Wróblewskiemu. 


w Łodzi, 


z 


Nadszedł 15 września, dzień naszego wy-| 


jazdy 
kochane miasto, by zobaczyć barwną. 
strojną wieś opoczyńską .i stwierdzić, że 
nie jest tak przysłówiowo biedną i opusz- 
czoną. 

Opoczyńskim pozdrowieniem „a witajcie 
nam wszyscy razem '.. dostajemy się w go- 
ścinne ręce DBukówian. Powiianiom nie 
ma końca, chciałoby się wiele powie- 
dzieć, ;a jeszcze wiecej dowiedzieć, a fu 
tymczasem naglą do kwatery, pod staro- 
polską gościnną echę. Jesteśmy u na: 
szych przyjaciół: mamy. wiele do pogwa- 
rzenia, przęcióż już w Łodzi polubiliśmy 
się wzajemnie i pragniemy naszą przyjaźń 
pogłabić i ugruntować. 

Z dumą i ukochaniem swoich ojcowych 
mieleszy pokazują nam wieś na kilometry 


sirz 


długą, porządnie zabudowaną, Wnętrza 
pełne godności i skromności przedstawia- 


ją skończoną całość artystyczną wysokiej 
kultury ludowej. Znajdziesz tu misterne 
„pająki u sufitu i oryginalne wycinanki 
papierowe na ścianach o różnych moty- 


wach, znajdziesz barwne samodziałowe wki- 


limy i wzorzyste wyszvcia poduszek i bie- 
Jizny.  Czwsic i hludność dopełniają 
całości. Tak wnętrza lo małe wystawy 
sztuki regionalnej 

W każdym dormu znajdziesz cała prymi- 


wraz warsztatem ikac- 
powstają fe wzorzyste 


styczne w kolory- 


Opoczvńskiej, tak różne od| 

CE A Sieradzkiego czy Łowickie- 
go. jako regionów sąsiedzkich, 

Zwiedz szkołę, typową jednoklaso- 

wą, © ch, w murowanym 


budvnku. ani“ — Bukowianka, wycho- 


wanka łódzkiego seminarium nauczyciel- 
skiego, pełna entuzjazmu, troszczy się o 
poruczoną jej opiece dziatwę. Wydajność 


pracy mogłaby być większą, gdyby roz- 


ganizac 


zastępca se- |chał, Grzegorek Adam, Pac 
skarbnik | 


byliśmy cieka-| 


Wojewódzkiego | 


zawdzięczamy | 


Ob, | 


My mieszczanie opuszczamy nasze | 


TYGODNIK DE 


KAZIMIERZ BOGUCKI 


MOKRATYCZNY 


Nr. 15 


ciekirownia Łódzka pod zarządem: miasta 


Poniedziałek, dn. 17 września rb, bę-| 
dzie historycznym w dziejach samorzą- 
du łódzkiego. Łódź, miasto—kopciuszek | 
wśród wielkich miast, nie miała w chwi- 
li odzyskania niepodległości oprócz ga- 
zowni żadnych instytucyj użytetzności | 
publicznej. "Nie było „kanalizacji dotąd 
na większą skalę, ani rozbudowanej | 
wodociągowej sieci, a` wszystkie inne| 
urządzenia, znajdujące się «w prywat-| 


związanych z życiem miasta jak elek- 
trownia i tramwaje. 

Marzeniem wszystkich Łodzian było 
umiastowianie tych instytucyj tak ściśle 
związanych z życiem miasta. I oto udało 
się zarządowi miasta cel ten, jeżeli nie 
osiągnąć, to zbliżyć się bardzo poważ- 
nienie do celu. Po przejęciu bowiem| 
przed kilku tygodniami przez zarząd! 
miasta tramwajów) miejskich, w ponie-| 


| 
j 
a 


nym stanie, byy w rękach kapitalistów 


lobcych. Dotyczyło to też instytucyj tak|dzinach południowych odbyło się prze- 


Członkowie Zarzadu ob, ob.: Tomaszewski 
Wacław, Kubiak Helena, Wojdal Feliks, 
Pawlikowski Zygmuni, Marczak Kazimierz. 

Komisja Rewizyjna: ob. ob. Lewandow- 
ski Józef, Binder Slefan; Guzek Antoni. 

Sąd Koleżeński: ob, ob. Sławiński Ma- 
ian, Lipiński Jan, Wasiński Alojzy, Bart- 
czak Stanisław. e , 


KOŁO W ŁOWICZU 


jne St. Demokr. - 


działek, dnia 17 września 1945 r. w go-| 


Z KLUBU DEMOKRATYCZNEGO 
W ŁODZI 

(h) W. ubiegłą sobotę w lokalu Klubu 
Demokratycznego przy ul. Żeromskiego 4], 
odbył się wieczór towarzyski członków 
Kiubu i zaproszonych gości. 

W czwartek na posiedzeniu Sekcji Nau- 
kowo-Literackiej postanowiono zorganizo-| 
wać szereg ódczytów. W posiedzeniu 


Na zebraniu członków-organizałorów | 
Koła Stronnictwa Demokratycznego w Ło. 
wiczu został wybrany Zarząd Koła w skla- 
dzie następującym: | 
Ob. ob.: Słodkowski Mikołaj = prezes, | 
Tomala Władysław — wiceprezes: Pawle-| 
wicz Walery = sekretarz, Ziółkowski Fran-| 
ciszek skarbnik, oraz Kojałowicz 


Mi. 
holczyk Józef, | 


Tymczasowy adres Koła: Łowicz, ul. Sta. | STStarz 


nisławskiego 30. 


porządzała pomocami 
ką, I lu wojna wycisnęła swoje piętnol 

Duma wsi to własna spółdzielnia z ka: 
piłałem obrotowym około 100.000 zł, za- 
opatrująca swoich członków wè wszelkie 
artykuły począwszy od galanterii po że- 
lazo, Założona w mrokach niewóli z ini- 


szczególne usługi Bukowianom w tym 
okresie. Dziś jest na najlepszej -. drodze 
rozwoju. 


Życie publiczne poza tym rozwija sią 
w organizacjach  społeczno-politycznych 
Obok Stronnictwa Ludowego rozwija żywą 
| działalność Związek Młodzieży Wiejskiej 
„Wici“, który wziął na siebia obowiązki 
gościnnego gospodarza, Młodzież pracuje 
gorliwie i tym samym przyczynia sią, do 
podniesienia poziomu całej wsi. 

Pokazano nam widowiska regionalne, tak 
we wsi Bukowcu jako też w Słudziannej, 
która była dalszym etapem naszej wy- 
cieczki, ze śpiewami i tańcami, ośnutyfmi 
na tle tamtejsi 


1 
1 


scenie pod gołym niebem, gdzie plenai- 


|tywnych warunkach. na zaimprowizowane 


rem była wiejska chałupa i røzłożyste 
|drzewa,.a w drugim wypadku stannica 
S przedstawiono nam wysokiej 


trażacka, 
asy widowiska, porywające 
średniością”i swobodą gry artystów-ama- 
| torów, którzy po żmudnej pracy na roli 


'|tyle - czasu i zapamiętania poświęcają 
| przygotowaniu się do wsiąpu. 
Młodzież chętnie zagląda do ksiażki, 


czytuje gazety, dokształca się, jeden i dru- 
Igi kończy 7-mio klasową szkołę powszech- 
iną, a nie brak i tych, co uczęszczają do 
gimnazjum i liceum w Opocznie są i ta- 
cy, co marzą o wielkim mieście i wyż- 
szych uczelniach. 

Należy podkreślić szczególną dbałość 
o wycieczkę ze strony organizatorów przy- 
jęcia naszej grupy w osobach, ob. ob. Ha- 
liny Dobrzańskiej, miejscowej nauczyciel- 
ki, niezapomnianej naszej gospodyni, Wik- 
torii Furowej, przewodniczącej Koła Go- 
spodyń Wiejskich, Henryka Rafalskieqgo, 
prezesa powiatowego „Wioi';, Józefa Woj- 
tarka kierownika Spółdzielni, oraz Antosia 
Kaśkiewicza, prezesa miejsżtowego Koła 
„Wici“. Tym wszystkim, którzy stanowili 
ścisły komitet przyjęcia, jako też wszyst- 
ikim członkom „Wici“ oraz całej młodzieży 
|Bukowca ią drogą Związek Młodzieży De- 
mokrełycznej śle wyrazy podzięki. 


| ROMAN KACZMAREK 


1 


NASI SPORTOWCY 
W KONSTANTYNOWIE K/ŁODZI 


| Odbył się bieg kolarski, zorganizowany 
klub sportowy  Strortnictwa Demo 
tycznego w Konsiantiynowis na trasie 
km udziałem. kolarzy łódzkich. 
jsce zdobył: Leśkiewicz Ludv 
j(Tramwajarze Łódź), w czasie 55 m 40 sek., 
IL mieisce: Wojciszek ludwik (Tramwaja- 
rze Łódź), w czasie 55 m. 43 sek, 
III mięjsce: Józefowicz Tadeusz (ZMD) 
Konstantynów, w czasie 58 minut, 
IV miejsce: Stępień Bronisław: (Z.W.M) 
Konstantynów, w czasie 59 m, 
V miejsce: Witkowski Czesław (Tramwa- 
jarze Łódź). . ; 
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raj 


|wziąli udział: prof dr Tomaszewicz — pre- 
|zes Klubu, wiceprezydeni K, Gallas, prof. | 


|propagandowej, 


|odczyt wygłosi znany literat Jerzy E. Pło- 
|mieński „© roku 1846 i Edwardzie Dembiń. 


naukowymi i książ- | 


nas bezpo-. 


Kjulicznicy pokazują sobie znalezioną na ulicy! 


dr E. St. Rappaport, ławnik L. Szymański, | 
nacz, J. Leśniczak, sekretarz Klubu, red: 
J. Wojtyński, dr R. Rembieliński, przewod- 
niczący Sekcji „Naukowo-Literackiej, mar 
Si Zagórski przewodniczący podsekcji 
red. Cz, Gumkowski, se- 
Sekcji Naukowo-Literackiej Ted. 
T. Z. Hanusz i red, M. Piechal, 
Pierwszy odczyt wygłosi prof, 
na temat „Istota Demokracji". 


Hessen, 
Następny 


|skim”. 


| „Inteligen 


| i (Dokończenie 


|Sprawiedliwość jest konieczna! Gdy, nagro- 
|hadzażąć się powoli z drobnych iskierek, pow- 
stanie wielki stos, to spali on wszystek klam 
li wszystek. brud życia, i dopiero wówczas žy- 
lecie odmieni swój posępny i smutny kształt. 
Uparcie, nie szczędząc samego siebie, trzeba 
wprowadzać do życia sprawiedliwość!" 

A oto jak opowiada Gorkij o pierwszych 
|awoich spotkaniach z inteligentami w mieszka- 
niu rodziny Dierenkowów, u których mieszkał 
|w Kazaniu: 
|  „Rzeczywistymi gospodarzami w mieszkaniu 


|demii duchownej. instytutu weterynaryjnego, — 
hałaśliwe zbiorowisko ludzi. żyjacych w na- 
[stroju troski o lud rosyjski, w  bezustannym 
(leku o przyszłość Rosji. Zawsze pizejęci arty- 
|jkułami z gazet, wywodami dopiero co prze- 
jl czytanych książek, zdarzeniami z życia miej- 
|skiegó 1 uniwersyteckiego, wieczorami zbiegali 
lsię do sklepu Dierenkowa ze wszystkich ulic 
Kazania na zawzięte spory i ciche szepty po 
kątach, Przynosili z sobą grube książki i wska- 
zując palcami na ich stronice, krzyczeli jeden 
|przez drugiego, broniąć takiej prawdy, jaka! 
|komu w danej chwili odpowiadała. | 
Oczywista, słabo rozumiałem te spory, praw- | 
idy ginęły dla mnie w obfitóści słów, jak. 
gwiazdki tłuszczu w rzadkiej zupie biedaków. 
Niektórzy studenci przypomnieli mi starszych 
oczyłanych w piśmie sekciarzy znad Wołgi, 
jale zdawałem sobie sprawę, że widzę ludzi, 
|którzy pragną zmienić życie na lepsze, i cho-| 
ciaż szczerość pogrążała się w burzliwym poto- 
ku słów; jednakże nie tonęła w nim. Zadania. | 
które próbowali rozwiązywać, były dla mniej 
Jjasne, i czułem 'się osobiście zainteresowany | 
w pomyślnym rozwiązaniu tych zadań. Często 
zdawało mi się, że w słowach studentów znaj- 
|dują oddźwięk moje niewypowiedziane . myśli, 
|i odnosiłem się do tych ludzi prawie z zapa-| 
łem. jak jeniec, któremu obiecują wolność. 

Oni zaś patrzyli na mnie jak stolarze na 
|kawałek drzewa, z. którego można zrobić nie| 
jealkiem zwykłą rzecz. 
| —  Samorodek! 
jeden drugiemu 


rekomenderowali mnie 
samą dumą, z jaką 


taką 


miedzianą dziesiątkę. Nie lubiłem kiedy mnie| 
nazywano „samorodkiem'  albó „synem lu- 
|du', — czułem się pasierbem życia i niekiedy 
[bardzo odczuwałem ciężar siły, kierującej roz- 


jęcie przez zarząd miejski elektrowni 
łódzkiej. 

Aktu tego dokonali w imieniu miasta 
viceprezydent Kazimierz Gallas, prze- 
wodniczący wydziału przedsiębiorstw 
ławnik ob, Bruno Kohler, adwokat ob. 
Sztromajer i naczelnik Brzozowski. 

Ob. viceprezydent Gallas po odczyta- 
niu aktu Zarządu Państwowego, zobra- 
zował przebieg sprawy; powołując się 
na stanowisko.zajęte przez eb. Osóbkę- 
Morawskiego, premiera ministrów i za- 
lecenie ministra skarbu ob. Dąbrow- 
skiego, ob. viceprezydent Gallas podkre- 
ślił, że Łódzkie Tow. Elektryczne, Tow. 
Akci, które zgodnie -z obowiązującą 
umową w 40% było własnością miasta, 
przeszło pod zarząd i użytkowanie Za- 
rządu m. Łodzi, który aż do- wydania 
dalszych zarządzeń, jako swego pełno- 
mocnika mianował ob. Edwarda Andrze- 
jaka, znanego na terenie łódzkim działa- 
cza społecznego, długoletniego prezesa 
Rady Miejskiej w Łodzi. 

Wprowadzenie „Zarządu Miejskiego w 
urzędowanie przywitali bardzo serdecz- 
nie przedstawiciele pracowników i ro- 
botników elektrowni. widzac w tym kro* 
ku rządu spełnienie tego, do czego Łódź 
pracująca od 25 lat systematycznie zdą- 
żała. 

Jest to dalszy poważny krok w kie- 
runku rozbudowy urządzeń miejskich. 
Zarząd Miejski powinien , systematycz- 
nie zdążać w obecnej chwili do dalszego 


przejmowania administracji przedsię- 
biorstw miejskich. Powinien zlikwido- 
wać tę anomalię, nie napotykaną ni- 


gdzie, by miasto i to tej wielkości, żyło 
wyłącznie z podatków i dotacyj. 


cja i lud 


ze str. 1-szej) 


cjatywy ob, Wróblewskiego; oddawała | kiem winien być , człowiekiem humanitarnym. siebie czułem, że na ten temat nie mogę wy- 


|śleć tak, jak myślą 'ci osobnicy. Lud był dla 
nich wcieleniem *madrości, duchowego piękha 
Ji dobrego śerca, istota prawie boską I fednoli- 
lta, nosicielem .pierwastków wszystkiego. co 
piękne, sprawiedliwe, wielkie. Ja nie znałam 
|takiego ludu. Ja widziałem cieśli. tragarzy, ka- 
|mieniarzy, znałem Jakowa, Osipa, Grigorija, 
|a tu mówiono właśnie o jednolitym ludzie i sta- 
wiano siebie gdzieś poniżej, w zależności od 
jego wali. Mnie zaś wydawało się. że właśnie 
[ci ludzie wcielają w sobie piękno i siłę myśli, 
że w-nich właśnie skupia się i płonie. debra 


zych zwyczajów. W prymi- Dierenkowów byli studenci uniwersytetu, *aka-|i przeniknięta miłością człowieka” wola życia, 


|dążenie do wolności, budowania go według Ja- 
kichś nowych zasad miłości. 

Właśnie miłości człowieka nie zaobserwo- 
wałem w ludziach, pośród których żyłem do- 
tychczas, a tutaj miłość ta brzmiała w każdym 
słowie, płonęła w każdem spojrzeniu. ` 
| Jak odświeżający deszcz padały na moja: du- 
szę słowa wielbicieli ludu, i bardzo mi po- 
'mogła naiwna literatura o posępnem życiu wsi, 
o chłopie-męczenniku. Poczułem, że tylko 
bardzo mocno, bardzo namiętnie kochajac 
człowieka, można zaczerpnąć w tej miłości si- 
ły niezbędnej do tego, żeby odnależć 
| mieć sens Życia. Przestałem myśleć 


i zrożu- 
o sobie 


|i zacząłem uważniej ustosunkowywać się do 


Hudzi”, s 

Z tego czasu bardziej uważnego ustosunko- 
wania się do ludzi Maksyma Gorkiego wyrosła 
|jego wspaniała, pełna drobiazgowej i trafnej 
obserwacji sztuka pisarska, dziesiatki książek, 
w których zebrał calą prawdę o sobie'i o lu- 
dzie, z którego pochodził i dla którego żył 
i tworzył. 

Dzisiaj. kiedy nowy ustrój szczęśliwszej, bo 
sprawiedliwszej. niż dotad, przyszłości, usiłuje- 
my budować na ścisłej konsolidacji najszer- 
szych mas ludu z inteligencją pracującą, utwo- 
ry Maksyma Gorkiego mogą być niezastapio- 
ną pomocą w zrozumieniu wzajemnej niezbęd- 
ności i żywotnego znaczenia, jakie dla inteli- 
geneji-posiada lud pracujacy miast i wsi. a dla 
ludu intełigenćja.” Bowiem utwory Mak 
Gorkiego odznaczaja się tą rzadką cechą, ja- 
kiej nie posiadają częsta „dzieła największych 
nawet geniuszów: są zrozumiałe dla ludu i nie 
rażą artystycznego smaku inteligencji. Przy- 
tem utwory jego, jaka głęboko ludzkie. będac 
narodowe, są nadnarodowe. Każdy człowiek 
i każdy stan może się w nich przejrzeć jak w 


symą 


wojem mojego umysłu. 
Kiedy mówiono o ludzie, ze zdumieniem 
i z niedowierzaniem w stosunku do samego 


z 


al 


zwierciadle, utwierdzić w zaletach, a poprawić 
w wadach, czyli stać się lepszym, a przez to 
rświąt pchnąć ku lepszemu, 


u 
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Grzegorz Timotjejew 


Dokumenty 


Który z nas więźniów obozu Guzen nie znałjsa ludzi: Karne kompanie nakazane były przez 


komendanta Mauthausen, Franciszka Ziereisa?| Berlin w celu szybszego wykańczania ludzi. 
Kto nie słyszał o jego niesamowitych zbro-|Każdorazowo brałem udział osobiście w egze- 
dniach, kto nie drżał ze strachu i nienawiści kucjach. W r. 1940 odbyła się egzekucja 320 


słysząc to potworne nazwisko? Komendant 
Ziereis był panem życia i śmierci w 23 obo- 
zach, zależnych od macierzystego obozu Maul- 
hausen. Udzielny kat. potwór w ludzkim ciele 
panował niepodzielnie na wyznaczonych ob- 
szarach. Mauthausen leżało w górach na szczycie 
otoczone grubym kamiennym murem i haubi- 
cami, ucieczka stąd była niemożliwością. Ale i 
inne 23 obozy rozłożone w bliższych lub dal- 
szych okolicach Mauthausen krwawy kat miał 
w swojej nieustającej opiece, Truchleli ludzie, 
bledli i więźniowie i esmani, gdy nadjeżdźał 
czarną limuzyną Ziereis. Czy wyznaczona eg- 
zekucja? Nad kim pastwić się będzie? Komu 
będzie skórę na abażury i torebki dla kocha- 
nek zdzierał? Komu dziś śmierć w męczarniach 
przeznaczona? Oto straszne pytania, które vi- 
snęły się na zmartwiałe usta. Rachunek zbroi 
ni diabełskiego zbira był długi, bardzo długi. 
Nic więc dziwnego, że ludzie dyszeli zemstą i 
po upadku hitleryzmu rozpoczęła się nagonka 
za Ziereisem, który uciekł z obozu i ukrywał 
się w górach. Wreszcie dopadli go więźniowie 
i Amerykanie w jakiejs chacie. Wywiązała się 
strzelanina, w rezuliacie Ziereis został śmier- 
telnie ranny. Przed zgonem zdążono jednak 
zaprolokułować zeznania mordercy. Obrzydii- 
we fchórzliwe wyznania, w kłórych hillerowski 
oprawca śłara się wyłgać i zrzucić z siebie od- 
powiedzialność na Himmlera. Znamy tych barañ- 
ków: jam nie winien. tylko Hitler. 


Polaków ze Warszawy. Sam strzelałem nieje- 
dnokrotnie. W obozie Sachsenhausen urzadzo- 
na była w baraku zamaskowana słrzelnics i 
puszczano radio. gdy wchodzili więźniowie na- 
stępnie mordowani. Wielu wysyłano pod Linz, 
jako umysłowo chorych. których nsiępnie ni- 
szczono specjalnym wynalazkiem. « W Guzen 
komendanci kazali garhować skóry ludzkie z 
oryginalnym łalnażem, potem robiono z tega 
oprawę do książek, ‘torebki damskie dla kocha- 
nek i abażury da lamp. Praca w Guzen był» 
środkiem do zabijania ludzi. Podczas swojej 
obecności sam Himmler nałożył na barki więź- 
nia kamień 45 kg. wagi wskazując w ten spo 
sób, jak należy wykańczać lIndzi. W wypadku 
zbliżenia się Rosjan do obozu otrzymałem roz- 
kaz zniszczenia więźniów Guzen w specjalnych 
podziemiach. Mauthausen był to ostatni ośro- 
dek, do którego transportowano więźniów z in- 
nych zagrożonych obozów. Transporty 
chodziły tutaj wybite, ludzie marli z głodu i 
byli rozstrzeliwani w drodze pod pozorem pró- 
by ucjeczki. Z Dachau wyszedł na 8 dni przed 
zakończeniem wojny transport 4.800 więżniów. 
z tej liczby przybyło zaledwie 180 ludzi, reszta 
zgineła z głodu albo zosłała zastrzelona”. 

Tyle powiedział przed śmiercią Ziereis. Fra- 
gmontaryczne to i pomniejszające zbrodnie hit- 
lcrowskie zeznanie nie oddaje oczywiście ca 
łości prawdy. 


Prawda mieści się jeszcze w |. zw. politycz- 
nym wydziale obozu Guzen. wreszcie w pamię- 
ci lekarzy obozowych. Ludzie, którzy pracowali 
na oddziale politycznym. w obozowym szpitalu 


Niemniej najzręczniejsze krętaciwa į kłam- 
stwa nie potrafią zakryć prawdy. Z zeznań 
Ziereisa wyłaniają się niezbite fakty niesłycha- 


nych bestialstw hitlerowskich. fakty martyro-|i w krematorium mogliby wiele — uzupełnia- 
logii ludzi w obozach. To jest dokumeni krwią |jąc — powiedzieć o zbrodniach hitlerowskich. 


Ofo jeszcze jeden dokument krwią pisany. Po 
rozwiązaniu Guzen przez władze amer. dn. 
5.5.45 r. w obozie ukazało się polskie czaso- 
pismo „Wolne Guzen" Nr. 1i (który zabrałem 


pisany i krwią ociekający. Posłuchajmy. co p3- 
wiedgiał Ziereis o sobie i roli swojej w obo- 
zach. 

Franciszek Ziereis urodził się 13 lipca 5905 r. 
w Monachium z ojca urzędnika kolejowego, 
który padł na wojnie w 1916 r. Matka żyje də- 
tąd. Z zawodu był kupcem. W czasie bezrobo- 
cia pracował jako przyuczony cieślą:. Po odby- 
ciu służby wojskowej Ziereis wstępuje w r. 1936 
do SS. Okrutny, twardy bez litości i skrupułów, 
wierny wykonawca najpolworniejszych rozka- 
zów Miinimlera, Ziereis robi szybko kariere. W 
r 1039 obejmuje Mauthausen i powstające do- 


niósł wywiad z więźniem pracującym w od- 
dziale politycznym, na temat ofiar Guzen. Słu- 
chaimy. 

„W obozie naszym krążą najrozmailsze wer- 
sje na temat ilości wymordowanych i zmar- 
łych. Podaje się cyfrę pół miliona, 200 tysięcy... 

Zwróciłem się do kol. Oswalda Burdaka,*hv 
nas poinformował o istolnvm stanie rzeczy. 


cë ah gó 2: . H e 1 = 4 1 
SENE: w miarę jak szalał terror bitie-| -__ Kolega jako pracownik Oddziału Politycz- 
i m. jnego miał móżność zdobyć dane o ilości zmar- 
Potwór mówi: łych w naszym obozie. Nieprawdaż? 
„Osobiście zamordowałem niejedną setkę| — Miałem możność i wykorzystałem ją. Już 


więźniów. ok, 4 tysięcy więźniów przydzieliłem 


- f y ar dawna-ha ścianach biura Oddziału Polityczne- 
do karnej kompanii, z której co. noe gineta ma- 


go wisiały wykresy śmiertelności według đa- 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


przy- | 


ze sobą lak samo jak protokół Ziereisa). przy»; 


nych miesięcznych i rocznych I według narodo-| dnia. A ile razy działo się lo -w historii tego 
wości. Gdy Habenicht pytał, poco to robimy,|ohozu! Oficjalnie ĉi ludzie umierali na różne 
|odpowiadaliśmy, że dla łatwiejszej - orientacji. | zakaźne choroby albo | notowani jako oftia- 
|ry Łuftterroangrifu. 


— Ciekawią nas cyfry. 

z Posiadam je przy Sobie. pod ręką 
prowadzając Amerykarów po obozie muszę ich| __ Najgorsze jednak było topienie ludzi przez 
uokładnie informować. Przez mersonet blokowy: Chmielewski 
razem ponad 62.009 ludzi. Z tego zmarła 87' A | ofiary z pośród inwulidósy polecał blokowy:n 
czyli dokładnie 60/9. topič je w beczce z chlorówaną wodą. Urządzał 
Ogromna liczba, ale sobie takie 
w porównaniu z tym. co się słyszy n Oświęci- | Rohrhacher: 
| wykonania 
rzyć ło blokszrnjberom. B 
rem * 16-ki bloku inw: 
chwile... 18 j 14 lipca 1942 
udało się nam część 
boczych, część na rewir: Poz 
nadziejnych, £ tych 42-ch musieliśmy 
ręcznie utopić. 


| RS y > , 
ba 0-| — Widziałem odpowiedni dokument. 


ohóz przeszłe 


wybierał sobie 


a okruine widowisko i bawił się. Gdy 

włedy I Lagerżltester odmówił 
Kazano mu powie- 
wtedy szrajbe- 
zkiego. Straszne 
r. Z ponad 200 ofiar, 
skierować do komend ros 
stało 42 ludzi beze 
własno- 


wydaje się mała 


miu. Jaką jej część slanewią Polacy? 
- Ogromną większość, bo aż 59%6 — razem 
22.092. 


lego polecenia, 


ieni 


— A inni? | 

— Słosunkówo najwiecej zmarło Hiszpanów, | 
bo 13% — 5.024 osoby. Sowiececv jeńcy wojen- 
ni 70/4 — 2.843. Ale lo nie wszyscy Rosjanie. | 
Stanowią oni ogromną wiekszość pozostałych. | 
ogólnie zestawionych w jedną grupę zmarłych: | 
obok mich należą lu Francuzi. Jugosl wianie, | 
Włosi. Belgowie. Czesi, Niemey. Żydzi. Węgrzy | 
— razem 20 narodowości — 7.452 osoby. | 

— jakie choroby pochłonęły le masy ludz- 


— Było to raz tylko? 
ale tym razem było najstraszniejsze. 


— Nig, 


— A jak przedstawia się śmierielność w po- 


szczególnych latach? 


kie? | — Pod koniec biła największa, W roku 1940 

K = ie zawsze chatoby. 315 ludzi: zastało raz: | 23 1 czerwca zmarło 1.469 ludzi, w 1941 — 
Z: zę z. - gig 5 e "" | 2 sc s i ÒQ a 5 995 Me ; 

|strzelanych.'Z tego w 1940 r. 185 ludzi — wy- 5.798, 1942 6,088, w 1943 — 5.225. Tak było 


| gdy nasz obóz liczył przeciętnie od 5 da 10 ty- 
sięcy ludzi. W 1944, stan obozu wraz w Gu- 
zen 2 podniósł się do 20 i więcej tysięcy, mamy 
[4:739 zmarłych, a w- 1945-do 10 maja až 10.700! 


bitnych działaczy polskich z dr Syiwestrowi- 
czem na czele, w [943 r. rozsirzelano 62 lndzi 
z I-go transportu soświęcimskicgo przeważnie 
flziałaczy ruchu podziemnego. 


— Należałoby utrwalić pamięć o tych boha-| — Co się na to złożyło? 
terach przez wzniesienie im pomnika na tut: 


szym lub mauthauseńskim placu obozowym. 


mieszkaniowe i higie- 
rzykładny głód i ciągłe 
h, masowe wykańcza” 
i gazem. W 1945 r 
zgony, w iu- 


— Okropne warun 
|niczne w Guzen 2, b 
— Mam nadzieję, że iaki pomnik sianie. Da- | tempo pracy w Rüstun 
lej. — nie swoją śmiercią zmarli wywiezieni do [nie chorých- szpryca, pałką 
„sanatorium w Ybs — 1.182 ludzi. Na 5 dni|zaraz w styczniu notujemy 
przed ich wyjażdem Chmielewski i Redwiiz |jym 2.314... 
podpisali już t. zw. „Todesmeldungi*. Znajda-| ` 
wały się one w aktach obozu aż do Końca mar- 
ca br. kiedy „polecono ję spalić, Podobnie nie 
własną śmiercią zginęło 1900 inwalidów. wy- 
wiezionych rzekomo na leczenie Mautlta- 
usen 


— Potworne cyfry. (i co są. odpowiedzialni 
|za śmierć takich mas, są najkoszmarniejszymi 
zbrodniąrzami w dziejach. ludzkości. 


do — Sądzę, że zoslaną ukarani. Nie oni sami 
zresztą. bo oni to robili w imieniu i w interesie 
narodu Só Mic, 6 żeby osłabić jego wrogów 


r P 2243 A } rozszetzyć jega Bebensraum. Dlatego cały ten 
— Trudno powiedzieć ilu ludzi zagazowano. |% 0230,03 IDa Sa Hy, ir 
naród musi zg te potworne zbrodnie odpowia- 


Pierwszy raz zagazowano 187 osób dnia 4.5%., 

1942 r. A po tym systematycznie naprzemian aś = i 

szprycpwano | gazowano. Ostalecznie szatański A kto wynagrodzi krzywdy i szkody, zadane 
plan zagazowania wszystkich w lochach Keller- |inaym, — szczególnie polskiemu narodowi — 
bau pod koniee kwietnia br. tylko cudem ja-|przez te zbrodnie? 

kimś zoslał udaremniony. Prócz gazowania or” 
dynarnie mordowano haftingowskimi rękami 
tych co w hitlerowskim reżimie ntracili prawo 
do życia. Na polecenie władz obozowych kil- 
kakrolnie mordowano ludzi niezdolnych do 
pracy. Ostatnio na przykład 16 lutego br. za- 
mordowano 580 ludzi w ciągu jednego 


— A gazowanie? 


<A 


takie wyrównanie tych «ód, by 
naszemu narodowi jak najszybszy rozwój. Tyi- 
ka na tej drodze mogą zabliźnić się rany... 


już nasza sprawa. Musimy walczyć o 


zapewnić 


= I czuwać, zawsze czuwać, by hitlerowski 
tylka gad nie odżył..." 


Stanisław Barycz 


_ Rozmowy ze samym sobą 


(Kronika tygodniowa). 


; VH rządzących lekarzy, by tak bardzo nad 
Dla bacznego obserwatora życia wszy-| wątlony strasznymi przejściami organizm 
słko stanowić może przedmiot szczegól-| zbiorowości polskiej należycie uodpornić, 
nego żaciekawienia. Zarówno blaski, jak|umocnić i rozwinąć. Obmyślając lekar- 
i cienie życia, zarówno „rzeczy wielkie'”,|etwa na obecną chwilę naprawy nie na- 
jak drobiazgi skupić mogą na sobie słu-|leży marnotrawić i niektórych dobrych 
szną uwagę. zwłaszcza gdy charakiery- | leków przeszłości i pamiętać, że się leczy 
zują coś, co stanowi kamerton chwili bie-| jeszcze chore ale legie półroczne dziecko 
żącej, chwili, która przechodzi i nie po-| warstw szerszych, w zwalczaniu niedoma- 
wraca, ale pozostawia po sobie smugę|gań ząhartowanych, nie zaś dawne roz- 
wspomnień, przeżyć i nastrojów, miaro-|pieszczone ř do wygód życiowych nawy- 
dajnych niekiedy i dla wielu „chwil'” nar|kłe „pańskie” 
stępnych. W ten sposób tworzy się specy'|1 na jedną jeszcze. właściwość trudnych 
ficzna atmosfera pewnego okresu w da-|chwil „między:chorobą a zdrowiem” prag- 
nym miejscu lub na szerokim świecie,|nąłbym zwrócić uwagę. Oto owa wnuczka 
bądż zarysowują się nowe kontury całej|i córka „demokratyczna“ obu poprzedni- 
epoki, zasadniczo odmiennej, niż: poprze-| czek, owa chłopsko-robotniczo-inteligencka 
dnia, już przebrzmiała nie aktualna sta-|III Rzeczpospolita, jest jedynaczka; nie be- 
ruszka. więcej lub mniej szanowny rek-|dzie już miała złych sióstw i złych braci, 
wizyt historii. Jej następczyni zaciekawia,| narodowo od niej różnych, a wielokrotnie 
jednych pociaga, innych odpycha, ale dla|tak niechętnych i złośliwych. Na niej, ja- 
wszystkich jest ireścią dnia bieżącego. ko wyłacznie polskiej całości. można be 
Polską treścią dnia bieżącego jest jak|dzie skupiać odtąd całą uwagę, gdy od- 
najpomyślniejszy przebieg „rekonwales-| padna dawni „dysydenci' babki i „naro- 
cencji' III Rzeczypospolitej, prawowiiej| dowe mniejszości" n.atki. Po raz bodaj 
konitynuacyjnej następczyni obu poprzed-| pierwszy w historii, nie licząc pra'piastow- 
niczek, jako wyraz tysiąeletnich praw na-|skich początków. pojęcia Polak i „obywa- 
rodu polskiego do samodzielnego kształto”|łel polski“ staną się synonimami. A rów- 
(wania swego bytu państwowego. Ale tęj nocześnie po raz pierwszy w historii Rzecz- 
wnuczkę demokratyczną dzieli od matki| pospolita obejmie równą pieczą miliony 
kapitalistycznej i babki szlacheckiej niejswych wyłącznie polskich obywateli i o- 
tylko morze krwi przelanej w  drugiej| bywatelek. nie zaś tylko dawną „śmietan- 
wojnie światowej, lecz i znamię rewolu-|kę'" narodu, owe przysłowiowe dziesięć 
cyjne jej urodzenia. Jest zasadniczo inna, | tysięcy — wybranych. | s 
niż one, ale równocześnie ma pewne trwa-| Oto istota, oto primum przeżywanej 
łe cechy podobieństwa, pewne rysy, wspól-| chwili powojennej i porewolucyjnej, resz- 
ne Polakom od X. po XX. i zapewne na-|la to sprawy ważne ale wtórne. : 
stepne stulecia. Te całkujące i różniczku-| Ta struktura narodowo jednolita i na- 
jące wpływy tworzą splot przyczyn i skut-|rodowo wszechwarstwowa Polski Nowej 
ków i w kamertonie chwili bieżącej mają| bez członów obcych i grup rod imych u- 
swe dźwięki i przydźwięki, które niekie-| przywilejowanych. rodzi poważne skutki 
dy trudno nawel określić, tym bardziej 
scheraktervzować. Jedno jesl pewne: chs- 
roby przełomu, — wojny, strzaskanych 
skrzydeł i pięcio i pół letniego życia w 
szponach sępa — minęły. Polska społecz- 
ność. i państwowość powiaca do zdrowia, 
ale wymaga pieczy, uwagi i ostrożności 


Taka Polska może być tylko Polską Demo- 
kratyczna, rządzoną przez ogół polski za 
pośrednictwem swych z najszerszych o- 
środków wybranych  przedstaw:cieli. W 
takiej Polsce Demora *cznęi nie do ltrzy 
mania jest stosunek jednostki do ogółu, 


dziecko — sprzed wojny.| 


pod względem społecznym i politycznym. | 


| kształtowany na dawnych indywidualnych 

wzorach według formuły: „ja i ogół", który 
dla wielu jeszcze przedstawicieli inteli- 
gencji dawnego liberalnego typu stanowić 
ma palladium istotnej wolności i trwałych 
kulturalnych wartości. 

Równie nie odpowiednim byłby dla Pol- 
ski Demokratycznej taki układ społeczno-| 
polityczny, w którym by jednostkę wchło- 
nal ogół, według słynnej formuły Hitlera: 
„jesteś niczym, ogół jest wszystkim”, a 
więc „ja ginące w ogóle”. Katastrofa fa- 
szyzmu i hitleryzmu daje wymowną odpo- 
wiedź na minione już usiłowania gwałce- 
nia elementarnych wymagań rozwoju zdro 
wej osobowości nowoczesnego Polaka w 
krótkotrwałe: lecz tragicznej w skutkach 
| Polsce „ozonowej”. j 


Jak zużytkować celowo każdą twórczą 
inicjatywę indywidualną dla celów społe- 
cznych? Jak związać samą inicjatywę z 
najwłaściwszym 
zagadnienia chwili, na 
stość bieżąca nie zawsze 
wyraźną i pomyślną. W oł 
łescertcji powojennej niekiedy trudno po- 
przeć najcenniejszą nawet inicjatywę z 
powodu szeregu przeszkód natury mate- 
rialnej lub organizacyjnej, Jako prawnik 
i publicysta: prawniczy odczuwam bole- 
śnie brak fachowych pism prawniczych i 
„brak towarzystw naukowych prawniczych, 
któreby stać się mogły dziedziną rzutko- 
ści „osobowo-zespołowej', twórczej ini- 
ejatywy zarówno dawnych działaczy, jak 
i sit prawniczych miodego pokolenia, któ- 
re ma obecnie takie szerokie pole dla w 
jawnienia i realizowania swych nowoczęe- 
snych koncepcji. Z zazdrością widzę, -że 
inni pracujący inteligenci, w pierwszym 
rzędzie literaci, lekarze i technicy, są w 
lepszym położeniu. Pisma i towarzystwa 
odnośne odradzają się stopniowo i już od- 
dają we właściwych dziedzinach nieoce' 
nione usługi, Inicjatywa „od góry”, inicja- 
tywa wyłącznie rządowa w tym względzie 
nie wysturczy. Musi jej odpowiedzieć „od* 
wewnątrz ' inicjatywa społeczna, inicjaty- 
wa zainteresowanych fachowców. W szcze- 
gólności w dziedzinie prawa w wolnych, 
samorzutnie powstających demokratycz- 
nych stowarzyszeniach naukowych — fak- 
ty przeobrażania się rzeczywistości powo” 
jennej, przekuwanoby pożytecznie w pro- 
jektowane żywe prawo, formułowanoby ng 
we normy demokratycznych stosunków 
prawnych, które z kolei miarodajne czyn: 
niki ustawodawcze mogłyby uznać za ak- 
tualne i nadąć im powagę i charakter 
norm ustawowych. 

Powyższą garść lużnych myśli i uwag 
składam do dyspozycji Zrzeszenia Prawni- 
ków Demokratów,- odnośnych wydziałów 
uniwersyteckich i związków zawodowych, 
sądowych i adwokackich. Może w czasie, 
który uznają za właściwy, wystąpią z ini- 
cjatywą, uwieńczoną skutkiem pomyśl- 
nym. Im prędzej to nastąpi, tym lepiej bę- 
dzie dla skrócenia w danej dziedzinie „ter: 
minu spoieczno-państwowej rekonwales- 
cencji i przejścia w stan zdrowia trwa 
pokojowy — Polski wreszcie szczęśli. 


społem? Qto kapitalne 
które rzeczywi- 


Pozostaje jedyna właściwa dyrektywa 
społeczna chwili, jedyne signum stopnio- 
wego zdrowienia stosunków. formuła uni: 
tarystyczna: „ja z ogółem '. formuża łącz- 
nego wysiłku każdego i wszystkich we 
właściwych grupach dla określonych zbio- 
rowych celów których samodzielne osią- 
gnięcie dzisiaj dla poszczególnej jednost 
ki byłoby zadaniem ponad siły. Taki jest 
seńs owego wykorzystania — viribus uni- 
lis — zdrowego dynamizmu, wszystkich 
żywotnych sił Narodu w pracy osobowo- 
zespołowej. W tym społecznym i norma- 
tywnym równocześnie ujęciu osobowość 
nowoczesnego Polaka, obywatela III, Rze- 
czypospolitej, i jej celowo umożliwiany 
rozwój są właśnie bezcennymi skarbami 
duchowymi zbiorowości polskiej, o które 
dbać powinny zarówno władze, jak i opi 
nia publiczna. 

Oto myśli — przesłanki i wnioski —— któ- 
re narzucają się uwadze kronikarza w 
chwili, gdy jedno z kierowniczych stron- 
nictw polskich (Stronnictwo Ludowe) ogła- 
sza deklarację programową, zaś pozostałe 
zapowiadają w najbliższej przyszłości 
szczegółowe sformułowanie swych .progra- 
|mów politycznych na chwilę bieżącą ivo- 
|głoszenie deklaracyj odnośnych. Łączność 
działania cgterech polskich stronniciw kie 
rowniczych, to nie tożsamość działania. 
Tym właśnie postępowy unitaryzm demo- 
kratyczny różni się od wstecznego co do 
|swej istoty tolalizmu i od odchodzącego 
w cień innego, dziś juź nierealnego układu | ty 
"stosunków — -liberalizmy, wej. 


Str 


4 TYGODNIK 


Wanda Jedlicka 
| M E 


Dnie pierwszego sierpnia cała Polska] Ale powstanie trwało. Każda ulica była 
obchodziła roczntog stania Warszaw |szańcem. każdy dzin redutg. Od 4 sierpnia 
skiego — Asle; mówiąc: roczmeg wybu:|do | września zaloza | ludność Starówki po” 
chu powstania, Bé rocznica pówstania trwal wstrzytnowajy nieuslające ataki nieprzyja- 
długie dwa mie siące. Każdy dzień. sierpnia| ęjelą, Kanałam; i ródkopesni r rzedostawa= 
i września jest rocznicą heroicznych zma=jły się z tevo pieklu wieści o straszliwych 
gañ „warszawskich dzieci” z- wiełokrotniej męczarniach I bezprzykładnym bohaterstwie 
przeważającą pod wzzelędkm ilościowym i | toj skazanej od początku na zagładę — 
w jakościowym siłą okupanta. rocznica nad| dzielnicy. o nieprawdopodobnych wyczy- 
lędzkich cierpień i nadludzkicgo  wprost|nach harcerskiego .Parasofa* Z miesłabną- 
bohaterstwa. cą siłą i zmiennym szczęściem Irwały zdżar” 

Zrazu były to wydarzenia radome dni|tę, walki o dworzec porztowy, „Państwową 
opromienione — mimo cieżkich ofiar -| Wytwórnię i Papierów M artokon aan fs 
nadzieją, wiarą w zwycięstwa, Niezapomnia-| ;-Cf6 Chul; „ŻYWIEC barykadę na Bo szl; 
UA di awodi eu Enion udojónia. wołał ści Z dnia na dzień wzrastała axresywność 
nością. radości nieopisanej. gdy na murach | niemiecka. p stahh EAN siły: FOUAD 
załopotąły na wietrze polskie chorągwie. pozbawione dopływu sił z zewnątrz, wykrwa- 
gdy miast znienawidzonego - :szmatławca'* wiało powali. r à 
pojawiły się polskie gazety. rozchwytywanej  Dzioń 1 września — oddanie Starego Mia- 
w lot przez spragniona wieści ludność, Fe — hyl punktem przełomowym. Starówka 

Jakież óżały G6 oczy. w tę Mikra ohn aa PYA reduta. symbolem; szłandarem Jej Upa- 
ne pierwsze dni siernniówe! Ludzie biegli, dek — (z obrońców jej wycofało się pan 
jakby im przypięte skrzydła. Po pieciu la- łą 20% — reszta polegla). sat sig upad: 
tach spadł im z ramion biežar przytłaczają” kiem powstania Zaczęły Sig klęski: AE 

do ziemi — ciężar niewoli. Byliśmy wol- | Snia — Padła Powiśle. > AK Bemiiaków, 
si A E > 19 — Mokatów. 29 Żokihórz. Zwężało się 

pole bitwy. Niedobitki oddziałów nowstan- 


czych chroniły do śródmieścia. by tam, 
wśród gruzów i ruin placu Napoleona, Kró- 


się 


Równocześnie wróg znęcał się bezłitośnie| 


nad ludnością tych których nie | 

zdążyło. czy, wobec wielkiej przewagi 'sililewskieje placu Paliteckniki walczyć nadal 
niemieckich. nie zdołało agarnąć powstanie. i ginąć w beznadziejnym już boju. 
Rozjuszona bestia wywierała swy zemstę naj Wo tym tragicznym. a tak słonecznym 
bezbronnych mieszkańcach Ochoty. Kolonii wrześniu dwukrotnie jeszcze nadzieja ożywi: 
Słaszica. bliskiego Mokotawa. DochodziłY| Ją serca: 14 września wojska- polskie i ra- 
posępne wieści o zbrodniach własowców. 6 dzieckie zdobyły Prage, 18 września poja= 
„Zieleriaku* i Pruszkowie. o masakrze W|wił sie nad miastem rój samolotów, zakwi- 
Kaplicy 00. Jezuitów na  Rakowieckiej.|iły na niebie białe nemifary spadochronów. 
4 sierpnia oddziały powstańcze — a właści- | Zrzyty! Ludność umęeczonego miasta — tak 
wie resztki tvch oddziałów — musiały wy-|<kora do entuzjazmu — szalała, Niestety. 


rówria= zrzntów 


y | dość hvła 
NASZYCH spadła: na tereny 


cofać się z Woli na Starówkę, Ale część 
cześnie niemal cale. miasto bylo w 
rękach i dzień każdy przynosił nowe zdoby” 
cze, nowe pozycje w tej nierównej walce, 
o każdą wlicę. każdy dom. Pamiętamy: 
3 sierpnia zdobycie pocziy głównej. | 
Ia sierpnia — zdobycie Pasty, nocy z 12|7fozona 
na 13 sier, nia seb DĄ dnia | rus od RKM-ów i CKM-ów poczynając poj! 
na dzień osta liczba zdobytych i zagwożdżo-|Pizez „krowy“, „szafy”. granatniki, działka 
nych czołgów złowrogie „tygrysy” i|czołgowe aż do bomb lotniczych i straszli- 
„pantery” leżały martwe na hruku. wych pocisków działa kolejowezo, o średni-| 


krótka, Wieksza 
nieprzyjacjelskie, 


Z każdym dniem wzmaugało się natężenie 
siła ognia nieprzyjacielskiego, Nieprzerwa” 
mie dniem i nocą grała piekielna orkiestra, 
"broni wszelkiego rodzaju i: kak- 


o 


w 


pierwsze 


; ty 60 cm. Od uderzenia takiej bej Ber- 
Poteni już coraz mniej było tych dni ra-llv* 6-piętlrowe kamienice wali sie jak 
dosnych. dni tryumfy. Coraz więcej mogiłi domki z kart do fundamentów. Płonęły 


któreza 
na domy 


nie było czym gasić. 
ssiednie, całe ulice 


wyrastało na ulicach i skwerach. coraz gę-| domy. ogień. 


chj dymy pożarów przesłaniały błękit nie-| przenosił sję 
ba, 


coraz szerzej roziewała się nocami luna.lstały w ogniu. 


CZESŁAW GUMKOWSKI 


PIERWSZE CIOSY "U 
Z cyklu: „Wrzesień 1939* 


Wśród rżenia i kwiku koni. wśród razjkie nadzieje skupiają się dokoła W 

po raz przeraźliwie jazgoczących kłaksonów| Tam gromadzić 
i przeciągle wyjących syren  samechodo-| W arszawą rozegra się wielka, może rozstrzy- 
wych. wrzasków oraz wymyślań wożniców.|gająca bitwa. A tymczasem wojska francu* 
usiłujących przekrzyczeć rozgwar głosów na-|sko-anzielskie uderzą na Niemcy od zacho- 
v!ujących się ludzi, płaczn dzieci, w tym|du. Przecież Francja ma znakomitą i świet- 
całym niesamowitym tumulcie ozólnego po- wyćwiczoną armię. W wojnie światowej 
płechu i pośpiechu — naoślep lorujemy 50-|żołnierz francuski wykazał swa wartość bo- 
bie drogę, Ulica pogrążona w ciemnościąch.|jową. Musimy” tylko przetrzymać. 
Widać tylko poprzez czerń mroku mgliście] Zaczyna  szarzeć. Świty nade hodzącego 
zarysówująće =ię' kontury kłęhowiska „fur. dnia zwolna przesączają przeć ciemno” 
wożów. koni. sylwetek ludzkich. Jedziemyjs Wreszcie rozwidnia sie zupełnie. Widać 
ul. Nowomiejska — później skręcamy i zwol- wwraźnie wybladłe, sine od nocnego 
na przepychamy się dalej, Na szósie robi się napietnowane zmeczeniem twarze 
trochę przestrzenniej, choć j tutaj tłok je- zy podróży. Wozy przyśpie- 
szcze wielki. Ale już uformowała się jakoś wymijają się tworza ZB” 
zwarta. ścieśniona falanga pojazdów. wykrzyków. 

Nasza rolwaga jest. na szczęście. na f. zw. płynie przed nami i za 
balonach. Gładko więc sunie pa świetnej.|nami fala najrozmajtszych pojazdów ho- 
wyasfaltowanej szosie. Mamy icszeze daleką|kami drosi ciągnie nieprzerwany sznur pie 
droge przed sobą. churów z plecakami. Iłomoczkami. walizka- 

Po gorączkowości tej nagłej decyzji? mi. Nicktórzv pchają ręczne wózki przed 
zawrotnie mknacych wy- naładowane tobołami. Istha wędrówka 
zaczynamy =WTe- 
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( hłodu; 
współtowarzyszy 
szają szybkość. 
wśród kłatw i 


się 
tory 
Jak 


okiem sięgnąć. 


wy» 
jazdu i śpiesznych, Sóbi 
darzeń ostatniej godziny: 
szcie spokojniej rozważań sytuacię; Wszyscy 
rozlokowują. e wygodniej. urządzają 
dzenia. nawiązują się Tozmiowy. 

Oprócz mnie z żoną i naszą służącą, Melą. 
klóra za żadna cenę nie chciała rozłączyć się 
z nami, jedzie Marys K. z żoną i B-letnia 
córeczką. Trzymamy naturalnie razem. 
Reszty współtowarzyszów nie rozróżniam na 
razie dobrze z powodu ciemność. 

Starszy jakiś jegomość, sądząc po drżą- 
cym i schrypniętym glosie. wciaź powtarza 
da tulącej się ohok mi niewiastv: A 
mówiłem ci Sala. mówiłem... Jak się oka” 
zuje z późniejszych wyjaśnień jeeo, mieli 
wyjechać do Bretanii jes: w końcu sier- 
pnia. Żena zwlekała teraz już za późno. 
Jest pełen lęku o przyszłość, Co hędzie dalej. szpitali. Miiszs 

Wvywiązuję się ożywiona dyskusja. Tnż|szne. hezprzykładne zbrodnie szwahskie, 
wiadomo. Pomorze i Wi irlkopolęka gfor-| Jakaś 
sowane Ślask 


Niemców. nabrz 
Dziś, jutro Łódź będzie zajęta 


ludów T 

Wsród pioszych 
mężczyźni 
radiowych 


nkszość eta" 
młodzież. Ta 
Umiastowskie- 


plbrzymią w” 
zwłaszcza 

anelów płk. 
miężczyźni za Wojskiem!“ 
z nich wskakuje na stopnie naszej 
aby ich przewieźć kawałek 
drogi. Sa niewyvmównie znużsni, Jeden z nich 
idzie tak aż spod Kalisza, Pragną wstąpić do 
wojska. szukaja R.KIU. jakiei. która wcie- 
lilaby ich w szereśi. Chca sie bić z Niemca- 
mi, marza Co za rozpacz! Sa mło” 
dzi. zdvowi 

giem. Ocz 
wiadają o 
kiego. o 

bronnej ludności, 


sie- | nowią 
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im płona oburzeniem. 
beslialstwach żołdactzya 
rozstrzeliwaniach 


zę masowych 


kościołów. pomścić te 
wrzawa 


Wtem 


oddalona 


krzykami. 


że 
miewa przebiia 


opanowany 


* Więc wszyst“ | przez 


silni. chcieliby walczyć z wro- WICZU... 


o bombardowaniu wiosek.| jazd. 
stra- my 


potężnieje nacle| ceni 


=] binów 
|| 


nią dobrze już poznany w ciągu tychi związany 


DEMOKRATYCZNY 


Do klęsk militarnych. do straszliwej aro- 
zy sytuacji przyłączyła się jeszcze jedna klę 
ska głód Przez ostatnie dwa 
tygodnie września pożywienie więk- 
szej ludnokor Warszawy stanowila 
pszenica. gdy tej zabrakło, palony jęcz= 
mień z browaru © Haberbuscha i Schielego. 
Co dzień. co noc. pod obstrzałem. podkopa- 
mi i 'piwnicami ciągnęły  korowody męż- 
czyzn. kobiet i dzieci. zgiętych pod cięża- 
rem worków zbążem. 4 


Dokoła nielicznych już iym czasie 
(większa część hyla zburzona) studzien dzień 


brak w ody. 
jedyne 
części 


a 


ze 


w 


i noe wyczekiwały dlugie kolejki ludzi. nie 
bacząc na niebezpieczeństwo, Na wiadro 
wody czekało się niekiedy cały dzień, W- koń 
cu wody było lak mało, że wydawano ją 
tylko dla wojska. szpitali. kuchen RGO 
ih p. — i ło w ilościach odmierzonych — 
po 3 litry dziennie na osobę. 


Warszawa żyła życinm podziemnym (w 
dosłownym znaczeniu). Wszystkie ulice by- 
ły przebite. można było przejść całe miasto 
labiryniem ciemnych niskich korytarzy. 
W. dnsznvch schronach. w warunkach urą- 


eających elementarnym wymaganiem higie» 


ny. leželi ranni» rodziły się dzieci. 
Qblężona. płonąca, burzona, ałodna War- 


przez pełne dwa miesiące: od 


2 października, 


szawa trwała 
| sierpnia do 


Historia tej wójny zna wiele przykładów 
heroicznej obrony. Wystarczy wymienić 
choćby tylko Westerplatte, ohrons Warsza- 


wą roku 1959. Stalingrad. Ale między 
tymi aktami bohaterstwa a hohaterstwem gi- 
nącej Warszawy zachodm jedna różnica: 
wszędzie tam było wojsko — żołnierz wy- 
ńwiczony. aj do boju. uzbrojony. 
była dawództwo. bylo zaplecze. Warszawy 
powstańczej bronił tylko jej lud. 

ń był ów -zołnierz*, który przez dwa 
miesiąge bez żadnej. pomocy z zewnatrz trzy]. 
mał 'w szachu bądź co bądź silny jeszcze. 


w 


uzbrojony i zmotoryzowany, świetnie Wy- 
ekwipowany garnizon niemiecki? 
Organizacje podziemne, przez cały niemal 

jokres okupacji przygotowywały kadry po- 


wsłania. Składały się one przeważnie z mło- 
dzieży: szkolnej, akademickiej.  rzemieślni- 
czej. Dokoła tych kadr — zbyt szczupłych 
i niedostałecynio uzbrojonych — zegaromadzi” 
ła się w uniesieniu pierwszych dni powsta- 
nia „armia“ ochotników. Zapał był ogrom- 


ny. do biur zaciężnych przy poszczególnych 


kilku 


zaledwie dni, 
warkot samólotów. 


metalicznie dźwięcząc y 
To myśliwce niemieckie 
nad nami!  Złowróżbnie stuka pośpieszne 
staccato niolarów. zniżają lot. Zda się, że 
skrzydłami porozbijają nam głowy. Ostrze- 


Jliwują: nas z karabinów maszynowych, 
|, 4 . = . » 
Z błyskawicznym pośpiechem zeškakuje- 
my i pędzimy w bok, w pole. Kryjemy sief 


bruzdach wśród kartoflisk. Kule z złu= 
chym racnięciem uderzają obok. Łodygi 
ziemniaków są słabą i kruchą osłoną. zło- 
wiek chciałby się wtulić głębiej. wkopać w 
ziemię. tę jedyną teraz ochronicielkę. Nie- 
mity. chłodem strachu przejmujący dreszcz 
przebi iega po plecach, głowę 
wciskam w ramiona, 
Leżymy tak z żoną, 
hie. przez kilkanaście minut, Gdzieś dalej 
stvdliać krzyki i jęki rannych. Jakiś, trafio- 
nv snać kula koń. kwiczy przeraźliwie. Ale 
złowieszczy warkot zwolna słabyie. Pole- 
cieli dalej. R f 
Gramolimy się z powrotem, nawoły-| 
wania. okrzyki dokoła. budzie wdrapuja się 
ba wehikuły: Z naszej ekipy wreszale 
wszysoy powsiadali. Nikt nie jest ranny. Ru- 
szamy w. dalszą drogę. 
są rózgoraczkowani, podnieceni 
| porządnie nastraszeni. Do Łowicza jeszcze 
daleko. przeszło mila, informuje woźnica. Z 
niepokojem. raz po raz spoglądamy: w góre. 
Ale nie widać na szczęście samolotów. 
wspaniały, silny rumak ciągnie 
Gnamy naprzód. i 
Wroszcie na horyżoncie 
kolunmy wieżyc kościelnych, To 
Łowicz. Goraz wyraźniej widać sylwetę mia-| 
jestatycznej katedry 1 szaro-białawe konti 
ry demów. Tam wypoczniemy nieco. popa- 
siemy i zamięgniemy wiadomości. Nie prze- 
widnjomy. co jeszcze oczekuje Ło- 


przyciśnięci da sic- 


awe 


Wszyser 


Nasz! 


doskonale: 


zarysowują się 


yEy nrasle 


nas w 


Po przybyciu da miasta skręcamy w miały 
rynek i zatrzymujemy się: przed niewielkim.| 
jedi opiętrowym domkiem. mieszczącym za- 

W Łowiczu ruch. pełno ludzi, Widzi- 
pierwszy od czasu wyruszenia oddział) 
naszego wojska. Żołnierze zmęczeni. zabło- 
lożą dakola kozłv ustawionych. kara- 
Na ym orodal wozie siedzi 
jemec niemiecki — jakiś młody;l 


stojąc 


bezradni 4 


| ności, 


IszYNQowe. a 


ica rwa... 


Nr. 15 
zgrupowaniach toczyły się tłumy. wśród 
których przeważała, oczywiście. młodzież. 
Nie brakło dzieci od 10 do 14 łat — ucznia” 


ków „harcerzy i „dziej ulicy”. 
. 


Dziwna to była „armia“: idąca w krwa- 
wy bój przeciw regularnemu wojsku za0pa* 
trzonemu w nowoczesną broń! Widziało się 
siwego profesora obok l5-letniego ucznia 
tajnego gimnazjum.  robociarza o silnych, 
zobariowanych w pracy dłoniach obok mod- 
nie uczesanej i umalowanej (w pierwszych 
dniach) pamienki: widziało się kolejarzy. 
tramwajarzy, pocztowców obok znanych li- 
teratów, aktorów, adwokatów. lekarzy: 
drwiących i na wszystko gotowych ..Antków" 
z Powiśla i Woli obok pań z „towarzystwa 
błagających. bv im pązwolono obierać kar- 
tofle_dla żołnierzy... 


Opaska na ramieniu. znaczek na czapce— 
uczniowskiej. harcerskiej. „miejskiej, czy 
zwykłej eyklistówce — sterczyły* za mundur. 
Ręczny granat. butelka z benzyną. wykopa- 
ny z ziemi karabin typu sprzed 1914 — za 
hron. 


'Fa zkieranina cywilów mundurowała. się 


zbrojła własnym przemysłem. Chłopcy 
obnósili z dumą hełmy niemieckie, nakryte 
bisło-czorwonym szerokim pasem (by nie 
być wziętym na cel przez swoich), tygrysie 
bluzy niemieckie 1 cate zielonkawe mundu- 
tv. zdóbvczne RKM-y i pistolety  maszy» 
nowe, 

I ten to żałiiierz przez cztery Ivgðdnie 


wśród nieustannvch nalotów, wśród morza 


ognia. głodny. bronił dom za domem zauł- 
ków Starego Miasta.Ten żołnierz zdobywał 


Caedergrenowską [ortecę. przygważdżał cięż 
kie czołgi, Przed jego brawurą drżeli, zam- 
knięci w bunkrach. w zamienionych na twier- 


dze gmachach. zaopatrzeni w nowoczesną 

broń maszynową. w amunicję i w konserwy 
‘í , e 

bohaterscy* żołnierze Wehrmachtu. Gesta- 


pow cy i SS-mani. 


Tragiczny: finał powstania, hezużyteczność 

i bezeelowość ofiary krwi. życia i mienia se- 
ki tysięcy mieszkańców nie mogą i nie 
powinny przesłonić niewiarygodnej. a jednak 
naj praredziwsz ej prawdy; że „otwarte mia- 
sło. systematycznie burzone | palone. neka- 
ne bezustannie nalotami i « ogniem artyleryj- 
skim, pozbawione wody: światła, żywności. 
przez Ne miesiące wytrzymywało ataki wro- 


ga i trwało w bezpizykładnym bohaterstwie 
| poświęceniu. 


a 


nadrabiający miną lotnik. To jeden ź pieh 
może. co zrzucali żatrnte cukierki. « wybir- 
chające harmonijki ustne lub inne eksploa 
dujące zabawki. aby kaleczyć ji tępie dziec 
polskie... 

Przed zajazdem grono dziewcząt i kobiet 
częstuje uchodźców gorąca kawą. herbatą, 
bukami, Do nas podchodzi leż wnet jakaś 
śliczna, zarumienióna przejęciem żydówecz- 
ka. napełnie kubki gorącą. aromatvczną ka- 
wą i z wdziekiem podaje nam po kolei. 
Znalazły się też Kułeczki, chleh, Pieniędzy 
przyiąć nie chec, 
To dla was, 


irzecież jesteście w dro- 
ze. w połrzebie. Kiedyż mamy pomagać 
sobie. jak nie teraz? Któż wie zresztą. ca 
jutra bedzie j z nami... 

Łzy spływają z pieknych. lśnigeych czer- 
nig  agału oczu: Dziękujemy serdecznie 
i chciwie pijemy. Gorączka nieprzespanej 
nocy, strudzenia 1 tych wszystkich ostatnich. 
tak nagłych nieoczekiwanych przeżyć prze- 
pala Hawi pragnieniem. ` 

Ludnaść w ogóle odnosi się do nas żYcz- 
liwie.-przyjaźnie odpowiada na zapytania, 
informuje. Ale niewiele dowiedzieć sie moż 
na. tums uchodźców: podążają już od kilku 
dni dedy, Coraz ich . Prawie” wszyscy 
cięzną na Warsząwę. 

Odcziwassie atmosferę zbliżenia. solidar- 
którą wyiwarza wspólne  nichezpie- 
czeństwa I hiedola. Ludzie garną się wzajem 
da siebie. szukaja poparcia i chetnie udzie- 
lają: so iumvym. Sẹ istotnymi bliźnimi, 
współtowaczyszami, Działa ivstynktówne wy- 
czucie grozy położenia, otucha w zbiorowo” 
ści. w masie. Z nurtów svtuacji wyłania się 
to braterstwo, które tak wspaniale później 
podnosić i krzepić bedzie ducha Warszawy. 

Do Łowicza przybyliśmy przed godz. 12-tą 
w bołudnie. Postanawiamy pozostać kilka 
godzin., aby koń wypoczął i nabrał sjł do 
dalszej drosi: 

Po posileniu się i odpoczynku w zajcździę, 
idziemy na miasto po zakupy. Ledwo nszli- 
śmy kilkadziesiat kroków. alarmuje nas 
warkot samolotów. Nim zdażyliśmy się zo” 
rientować, że to nalot na Łowicz już 
zatrajkotały przeciwlotnicze "karabiny ma- 
tuž się wstrząsa- 
jący huk wybuchów bombowych, 


nas, 


" ięcej 


piem rozległ 
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Mgr. STANISŁAW, ZAGÓRSKI 


W myśl pedagogicznych założeń władz 
szkolnych opieka wychowawcza  rozciąs- 
nięta została poza dawniej obowiązujący 
wiek (7 — 14 lat) do 18 lat wzwyż i do 4 
lat w dół. Dzięki temu najmłodsze pokole- 
nie obywateli znaleźć się ma w przedszko- 
lach. | 


Zarządzenia władz spotkały się z wielką 
radością i uznaniem, gdyż niekiedy nieźle 
nawet sytuowani rodzice wybawieni zosta- 
li z kłopotu, co zrobić ze swoimi pociecha- 
mi, gdy się jest w zajęciu. Z jakimż spoko- 
jem mogą tysiące rodziców oddawać się 
pracy zawodowej w obecnych sorączko- 
wych czasach powoiennych wiedząc, że 
ich odrobiny cztero, pięcio i sześcioletnie 
pozostają w tym czasie pod doświadczoną 
opieką wychowawczyń przedszkoli. 

Przypatrzmy się danym liczbowym. 

Na terenie Łodzi zarejestrowano 13 ty- 
sięcy dzieci, urodzonych w latach 1939. 
1940 i 1941. W 16 przedszkolach miejskich 
przebywa 1600 dzieci, w społecznych 2000. 


Zatem około 30%» znalazło należyte wā- 
runki wychowawcze i zdrowotne. Rady 


Zakładowe czynią wszystko, co mogą, by- 
le przyjść z pomocą Wydziałowi Oświaty 
i móc znaleźć w obrębie swoich warszta- 
tów pracy odpowiednie lokale. Ostatnia 
podobnym sukcesem może się poszczycić 
firma „Plihała”. 

Jedno jest tylko do zarzucenia, 


że nie 


wszyscy pracownicy mogą korzystać ze 
społecznych przedszkoli, gdyż w razie 


znacznej odległości od domu do miejsca 


pracy doprowadzanie dzieci do przedszko- 
la jest nie do pomyślenia. Pożądanym. by 
było zatem stwarzanie przedszkoli rejono- 
wych, w których przebywałyby dzieci na | 
zasadach wzaiemńości. 

Bywa jeszcze gorzej, a nawet spotkać 


się można z objawem -całkowitego igno- 


ranctwa i wstecznictwa. 

Przedszkole nr. 3 przy 
21 otrzymało*w swoim czasie odpowiedni 
budynek, w zupełności przystosowany do 
swoich potrzeb. Czasowo podzielić się nim 
musiało z instytucją „Opieka nad matką 
i dzieckiem”. Sąsiedztwo niezbyt odpowie- 
dnie, gdyż do tej instytucji przybywają 
często dzieci, zagrożone chorobami zakaź- 


nymi, a zajeżdżające furgony niszczą zie- 
leńce. Nie w tym jednak sedno rzeczy. 


ul. Zagajnikowej | 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Łódzkie przedszkola 


|Ponieważ napływ dzieci do przedszkola 
|przekracza możliwości ich pomieszczenia, 
wszczęto starania o budynek przy ul. Po- 
morskiej 57. Do kompletnie urządzonego 
i dobrze wyposażonego lokalu wysunęła 
pretensję Rada Załogowa browaru „Kej- 
licha“ i umieściła tam swoje biura. Wszczął 
się proces sądowy, ciągnący się od marca, 
z odkładaniem terminów rozprawy, god- 
nym lepszej sprawy, narażając dziatwę na 
niewygody, rodziców na zmartwienia, a 
Wydział Oświaty na niepotrzebną stratę 
czasu i kłopoty. 


|się zdobyć na gest społeczny, aby wycofać 
się z niepopularnego procesu i zrzec się 
swoich uroszczeń? > 


Grzegorz Umoliejeu 


£ument polegźych 
Jeśli nócą sny porozgarniasz, 
będziesz słyszał daleki płacz: 
to w obozie woła koszmarnie 
nabijany ciałami plac. 


Wstają z ziemi tłumy poległych, 
rozpalają na wiatrach pierś, 
resztką potu i resztką ścięgni 
chcą odrzucić kamienną śmierć. 


„Braknie sił od strasznego głodu. 
Gdzież jest moc naszych zdrowych rąk? 
Nieście kosze słodkich ogrodów, 

chyłcie dzbany zielonych łąk! 


Nie możemy podźwignąć czoła, 
wszystkie członki przykftwa głaz. 
Sinym kwiatem w trupielczych kołach 
płyna usta trute przez gaz! 


Głucho jęczy plac obozowy, 
Sieka razy niemieckich pał. 
Broczą cienie, nikną i znówu 
wstaje lament poległych ciał. 


„Nie możemy odejść z obozu. 

Z nóg zwaliły pożary salw. 
Ciemny dym się na oczach złożył 
i przesłania ojczystą dal. 


Nie możemy wrócić do kraju. 
Gdzież jest piękno idących nóg? 
W cichym domu nas wspominają 
o drewniany oparci prób”. 


| 


Gdzie się schronić? Dokoła niskie. parte- 


rowe lub jednopiętrowe domki. Nikłe to 
zabezpieczenie. Ale na ulicy stać — jeszcze 
gorzej. Bomby padają — wstrząst eksplozji 
ogłuszają nas. Szwabi zrzucają i bomby za- 
palające. Pożary już ogarniają ognistymi 
językami kilka budynków w pobliżu. 

Pierwsze to. równie groźne i bezpośrednie 
niebezpieczeństwo, w jakim się bez możno- 
ści obrony znalazłem podczas wojny. Ale 
na arenę oto występuje instynkt samozacho- 
wawczy -— ten cudowny dar natury wszyst- 
kim istotom żyjącym. Cywilizacja usuwała 
go lekceważąco. czyniła pozornie zbędnym. 
zatracała jego czujność i przytępiała nieza- 
wodność odruchów. A jednak teraz on je 
dynym rstunkiem. Bo cóż pomoże w tych 
niesamowitych okolicznościach. wśród szale- 
jącego dokoła piekła zniszczenia, wśród 
zewsząd grożącej śmierci lub gorszego nie- 
raz jeszcze kalectwa. w tym potwornym 
kotłowisku przypadku. cóń doradzić może 
rozum. refleksja. rozsądek. obliezenie czy 
zastanowienie się? Tu decydować należy 
błyskawicznie. uprzedzać żywiołowo Wy- 
padki. rozstrzygać i działać w ułamkach nie 
sekundy. a tercji. 

Osarnia mnie nagle dziwne natchnienie. 


Opływa spokój. zupełne opanowanie. do- 
skonałe. wnikliwe wyczucie wszystkiego, 90 
się dokoła dzieje. Tylko wydarzenia ze- 


wnęfrzne subtelna aparatura jaźni wewnętrz- 
nie jakby zwalnia — następuje niby roz- 
dwojenie czasu. Pośpiechem dysząca nawał- 
nica faktów przekształca się w głębi świa- 
domości na sączące się powolutku. oddziel- 
nie. wyodrębnione połyskliwie. całe Światy 
możliwości zawierające w sobie krople każ- 
dej poszczególnej chwitki, 

Nie mam wąhań. nie czuję wątpliwości 
ani lęku. O siebie nie obawiam się wcale. 
Strach. który dławił mnie rankiem w kar- 
toflisku. obecnie rozwiał się bez śladu. 
Wiem. że nie stanie mi się nie. Drżę tylko 
o żonę. chwytam ja za rękę. ciągnę za so- 
ba. wpadamy w bramę jakiegos domu. Nie- 
mal w tym samym moniencie bomba uderza 
w tę miejsce. gdzie staliśmy uprzednio — 
zabija i rani kilka osóh w naszych oczach. 

Później. podczas oblężenia Warszawy. 
mislm jeszcze ieden podobny 

Ś 


| Mgr. KAZIMIERZ BONIECKI 


Czyżby Zarząd firmy „Kejlich” nie mógł | 
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Ku zastan 


Koniec wojny! Koniec przelewu krwi! Ko- 
niec wielkiej ludzkiej „mordowni! Ludzkość 
6 lat pogrążona w odchłani mordu i ostatecz- 
|nego zbydlęcenia germańskiego, nareszcie Może 


odęłchnąć. może leczyć rany, obliczać straty, 
przygolowywać się do nowego życia. * 


Germanizm, przyczyna wszelkiego zła! 
Germanizm, który setek ial jak 
straszna groza ciążył nad życiem Europy! 


od jakaś 


słowiańskich 
znaczył 


który w 


mordem 


Germanizm. krajach 
mieczem, poźżogą, i gwałtem 
swoje drogi. został powalony. 

Niesteły tyłko powalony, prawda, pozbawio- 
|ny sporych obszarów ziemi. pozbawiony prze- 
mysłu zbrojeniowego, sił zbrojnych, poddany 
kontroli, lecz nie starty, lecz nie zniszczony, 
lecz nie rozbity na małe organizmy państwowe 
fłatwiejsze-do kontroli) a utrzymany iako cà- 


tość. > 


Hydra germańska pozostała, pokorna, upa- 
korzona, przylłoczona do ziemi. lecz pozostalą. 


IEEE 
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WIERSZE Z OBCZU 


Kuczente 


Rwałem kiedyś złote kaczeńce. 
Łąka była w rannych oparach. 
Głośno biło serce chłopięce 
zachwycone, że grał tatarak, 


Pięknie było pod dachem domu, 
w moich latach jasnych i pierwszych, 
lecz niejeden raz pokryjomu t 


biegłem włóczyć się aź do zmierzchu. 


o 
Kiedym w zielu stopy unurzył 
i powracał z mgieł i stokroci, 
powiadali w domu, żem duży, 

nazbyt duży, by jeszcze psocić. 


Dopaliła się moja łąka. 


Dym jesienny w myślach zawiłych 
! 
Teraz: przyszło w życiu się błąkać 


i wspominać ów czar opiły, 


Gdy w obozie kuję w kamieniu, 
gdzieś się plącza złote kaczeńce 
i po dłucie jak po promieniu 
opadają wiosennyni wieńcem, 


Pisane w 


obozie kancęntr. 


Guzen w r. 1945, 


jednej z kolejnych kamienic. gdzie chro- 
niliśmy się — a wkrótce potem 


|bomby zawalił bramę tę i zabił wiele osób. 


nami i kieruje krokami i bdruchami naszy” 
mi. Gdy instynkt przestaje funkcjonować — 
lub i on. ów inicjator działania wprost po- 
nadzmysłowy — zostanie zaskoczony, 
wiek sihie. Spełnia się wówczas przezna” 


czenie. 

Na podwórze domu. w którego 
schroniliśmy się. i na zabudowanias boczne 
padło kilka bomb zapalających. - Przeraźli- 
wie hbeczał związany tam w szopie piękny. 
biały. długobrodv kozioł. Gwałtownie roz- 
szerzający się pożar zmusił nas dą szuka- 
nia schronienia gdzieindziej. Wvbiceliŝmy 
na ulicę. Kłęby ciemnegó dymu. 
sozjaśnianego dołem gorącą czerwienią 
ognia unosiły się dokoła. Powietrze przesy- 
cała cictnka. gorzka. gryząca woń spale- 
|nizmy. Pędziliśmy z żoną, trzymając się za 
rece. po nieznanej uliczce. , Szyby mijanych 
domków gorzały blaskami pożarów. Na ja” 
kimś placyku spotkaliśmy uchodzącego Z 
miasta na pustej rolwadze naszego woźnicę. 
Krzyknął. że za wodzinę czekać bedzie na 
nas za mósilem przy szosie. Gnaliśmy dalej 


bramie 


sęstego. 


aż znałeźliśmy jakaś, większą kamienicq. 
gdzie znów w bramie poszukaliśmy schro- 


nienia. 

Wreszcie huki bomb ucichły. Jak dowie- 
dzieliśmy się od miejscowych ludzi. hył to 
rierwszy nalot na Łowicz. 

Wąskimi uliczkami. 
niegdzie między płonącyani domami. po- 
brnekkśmy w_ strone mostu. W kilku miej- 
scach skakać musieliśmy po przez sorejące 
belki i deski. Przepalone krokwie z trzas- 
kiem waliły się przed lub za nami. rozpry- 
skując snopy „iskier. Trzeba hvło' uważać. 
aby odzież nie zajęła się od nich. 

Na szosie już czekał nasz wóz i część 
współpasażerów. Zwolna zeszli się wszyscy 
i ruszyliśmy w dalszą drogę. Obejrzałem 
się. Nad miastem gorzały łuny pożarów. 


zaułkami. gdzie- 


l 


wybuch! 


| m TIE e da w 
Cudowna siła wizji. przenikająca poprzez 
wymiar czasu. towarzyszy „działaniu m-| 

i ; A Ai | 
słynkiu. który niby Anioł-stróż czuwa nad 


człoż 


kiedy instynkt nakazał mi uciekać z bramy| 


Im dłużej jechaliśmy. tem ciaśniej stawało| dzień 
wypadek, |się znów ua drodze. Raz po raz przemykały! wanych kartofli i po kubku kawy, co zaofla-lmk dymów i łunami pożarów, 


w zawrotnym pędzie samochody z oficerami 
i ich żonami — karetki Czerwonego Krzyża. 
jednak nie z rannymi. ale naładowane ku- 


frami i mieszczące jakieś spłoszonę lecz 
wystrojone damy. Wozy. furgony. nawet 
dorożki, sunęły nieprzerwanymi szeregami. 


tłumy pieszych wlokły się bocznymi ścież- 
kami. 

Wędrowaliśhy tak całą noc — jadąc stę- 
pa. często zatrzymywanj przez powstające| 
załory. Wszyscy znużeni, wyczerpani drze- 
mali. | 

Nad ranem na rozwidleniu szosy natknę- 
liśmy się na większe oddziały wycofujących 
się wojsk. Podoficgrowie stali przy skrzyżo”| 
waniu j usiłowali falę cywilnych pojazdów| 
skjerować na boczną drogę. Nieopisanv tu- 
mult i wrzawa nie pozwalały słyszeć ich na- 
woływań. Z drżeniem myślałem. co nastą- 
piłoby. gdvpv teraz nadleciały niemieckie! 
samgloty. Lecz niebo było czyste. s 

Większość wozów i furmanek nie dała się 
jednak opanować i ruszyła za wojskiem głó- 
wnym traktem, My pojechaliśmy hocznym| 
sościńcem. Za to karme podporządkowanie 
się rozkazom naszych wojskowych. 
liśmy prawdopodobnie swe życie. Jak do- | 
wiedzieliśmy się bowiem, następnego dnia.| 
wkrótce potem nalot bomhowców niemiec-| 
kich sprawił na głównej straszl we] 
spustoszenia, Wiele setek zostało za- 
bitvch. , 

Jadąc nocą jeszcze widzieliśmy łuny po- 
żarów nad Żyrardowem. Ponieważ dniem 
samoloty atakowały jadących szosami. po- 
stanowiliśmy w ciągu dnia ukryć się gdzieś! 
i przeczekać, a dopiero pod wieczór ruszyć| 
dalej. Konieczne też było to ze względu na 
komia. Pasażerów stale przyhywało — wiele 
osób zabraliśmy podi Zas podróży na naszą 
rolwagę. Była już teraz przepełniona. Choć 
szlachetne. mądre zwierzę jakby rozumiałoj 
powagę zadania i ciągnęło dosko-| 
nale. ale dwadzieścia kilka osób to stanowi- 
ło wielki ciężar nawet dla tak wspaniałego| 
konia. 

Znaleźliśmy schronienie w brzozowym za- 
gajniku przy drodze, Sporo osób spoczywało| 
już między drzewami. Spędziliśmy tam cały 


ocali- 


szosie 
ludzi 


| 


swego 


Str. 5 


owieniu «1» 


Gad niemiecki przywdział owczą skórę. Dzi- 
wy zaczynają się dziać. 
cały naród niemiecki popierał Hit 
jra i jego ruch. to hyło stwierdzone i dowiedzia* 
ne przez cały świa!. Teraz okażuje się, że 
cały mylił się ki w 
szości demokraci i 
ludzkości, Jako przykład popatrzeć 
HE naszych Volksdeulschów jakie to wszyst- 
ko teraz biedne, jak to wszystko działało pod 
przymusem. 
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Prawie I 


swiał 
więk- 


że to przyjaciele 


że naród niemiec to 


pacyfiści 
wyslarczy 


Mają nawet świadków, że Polaków bronili i 
ukrywali. 
Wmówią w nas w końcu, że jeżeli żyjemy i 


chodzimy po tym świecie to wyłączna ich i tyl- 
ko ich zasługa. 

My w naiwności swojej i łagodności słowiań- 
skićj wierzymy, tworzenie or- 
ganizacji „Demokratycznych Niemiec”. Czy- 
tamy, że w Berlinie odbywają. się nawet demon- 
|strącje tych stronnictw, Anglicy rozgrywają 
mecze piłki nożnej z drużynami niemieckimi, 
a ci pokrzywdzeni i znękani przez reżim hitle- 
rowski, boją chłopców z za Kanału. 

Łagodny kurs dla „nowokreowanych 
kratów niemieckich". 

W niedługim czasie usłyszymy. że iakie czy 
inne koncerny przemysłowe ruszyły, że prze. 
mysł niemiccki zaczyna Że życie 
społegzne zaczyna się rozwijać. Że zaczynają 
powstawać spółdzielnie, koła śpiewacze, kule 
turalne, sportowe idt. itd. Innymi słowy Niem- 
cy zaczną jawnie organizować się. Nazewnątrz 
będą to organizacje demokratyczne. pacyfi- 
styczne, ale, wewnętrznię kultywować będą du- 
cha germańskiego. i s 

Duch kermański, duch rozbijaczy, morder- 
ców. gwałcicieli i grabiezców w nich tł, jest 
i będzie, 


pozwalamy na 


demo- 


pracować. 


W Niemczech. jak donosi prasa, przemysł 
rusza, a gdzie nasze fabryki wywiczione i zni- 


szczone? Niemcy robią manifestacje, a gdzie 
robotnicy do kopalń, do odbudowy miast i wsi 
zniszczonych? f 
Rozumiem, kapitaliści posiadający 
przemyśle niemieckim, wolą żeby 
cował, żeby pobierać odsetki i zyski. 
Wolą, żeby Niemcy zostały. żeby pracowały, 


mając na oku dobro kapitału, adsetki i odszko» 


akcje w 
ort pra- 


dowanie. A może inne sprawy? 
Gzy przypadkiem nie jest myślą kąpitału wy- 
posażyć, uzbroić ten wściekły naród i rzucić 


do walki z demokracją: Wykorzystać nienawiść 
utajoną wewnętrznie a tym siraszniejszą pod- 
czas wybuchu. — Zastanowie się nam jednak na- 


leży, jakie może być odszkodowanie za 50 mi» 


lionów ludzi zabitych i zaginionych, za te 
straszne męki jakie ludzkość przeżyłą? 
| Czy jest cena na to wszystko? 
| Jest, tą ceną jest wieczny pokój. 
Wieczny pokój, możliwy jest tylko przez 


kompletne zniszczenie możliwości odrodzenia 


się ducha germańskiego. 
Póki Niemiec żyje, to żyje duch mordercy, 


|grabieżcy i podpalacza świata. 
Póki stanowią Nieńcy jedno zbiorowisko, 
stanowią siłę zła, której obliczyć się nie da. 
Zastanówmy. się póki czas — by klątwa przy- 
|szłych pokoleń na nas nie zaciążyła, i 


rowała nam żona dróżnika, którego domek 
stał w pobliżu, gdyż nieopodal biegła linia 
kolejowa. 

Po południu naliczyliśmy "36 samolotów 
niemieckich.: które „poleciały w stronę War- 
szawy. W jakiś czas wracały. 


brakowało 


Obliczaliśmy 
jednego. Cieszyliśmy się. że 
napewno został strąconv. Ale wkrótce nad- 
leciał į ten ostatni. Snać zauważył jakiś 
ruch pod laskiem. Zaczął krażyć i kołować 
nad nami. Leżeliśmy pod brzózkami nieru- 
chomo, zapierając oddech w piersiach. Drze= 
wa były młodziutkie j rzadkie, Samolot zni- 
żył się tak, że widzieliśmy wyraźnie głowę 
lotnika. Zaczął. siać w nas kulami z karabi- 
nu maszynowego. Kule z brzekiem przelaty= 
wały nad nami. Słyszeliśmy. jak z trzaskiem 
odpadały odeinane przez nie gałązki. > 

Nie wiem. jak długo to trwało. Nam zda- 
wało się wiekami. Wreszcie samolot poszy* 
bował wyżej. pokrążył jeszcz 

W jaki$ czas potem 
chłopak. Był z matką na polu 
gdzie kopali kartofle. Z samolotu zaczęto 
ich ostrzeliwać — matkę zabili. a maleńką 
iego siostrzyczkę cieżko raniły kule. Strze- 


ł odleciał. a 


zapłakany 
niedaleko, 


nadbiegł 


lali też do krów na pastwięku: wiele poza- 
bijali i poranili. 
Notą ruszyliśmy znów w drogę. Był to 


już ostaini etap naszej ciężkiej podróży. za 
powiadającej eroźną przy* 


szłość. 


niepokojąco 


Im bliżej Warszawy tem stawało się 


tłoczniej į ciaśniej na drodze. ' Posuwaliśmy 
się wolno. krók za krokiem. Stopnie i boki 
rolwagi oblepilj proszący 


mi PEY 
o podwiezienie 


piesi uchodźcy. Byfo ich istne mrowie. Nie 
którzy szli już kilka dni. i pada; wprost 
z nog. 

Wszyscy gorączkówo „z jakąś frenćtyczną 


otuchą, z wiarą w możliwość +eudownej 
przemiany parli na Warszawę. Stolica była 
ogniskiem żarliwej, krzepiącej serca i doda- 
jącej mwadludzkich niemal sił przetrwania 
tych wszystkich udręk nadziei. Warszawa 
odeprze wroga, ona skupi całą energię na- 
rodu i uczyni zwycięski przełom wśród do 
lychczasowych klęsk. 


mając za cały posiłek kilka goto”| 


A Warszawa z oddali witała nas chmurae 


« 


Str, 


memm 
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Z prądem i pod prąd 
ZWOLNA RUSZAMY., 


Idąc ulicami Łodzi raz po raz natra- 
fiamy na niewielkie, ale miłe dla oka 
oazy zieloności, Oczywiście, nie. ma ich 
zbyt dużo, jak na wymagania nowocze- 
snej urbanistyki, 

Jednakowoż przybysze z Warszawy i 
z innych ośrodków są maogół zaskocze- 
ni wcale nie bagatelną ilością drzew w 
tym mieście, które przywykli uważać za 
duszne, zadymione, poprzetykane komi- 
nami fabryk. 

Kominów nie brak w Łodzi, to jasne. 
Musimy nawet z przyjemnością stwier- 
dzić, że kominy te nie są zabytkowymi 


okazami dawnej epoki, lecz że — dy- 
mią coraz intensywniej, Jeszcze przed 
paru miesiącami patrząc na. pejzaż 
łódzki — tylko gdzieniegdzie widzieli- 
śmy smugi dymu, znaczące tutaj — tem- 
po pracy. 


Praca ruszyła. Ale ruch uliczny nie 
nabrał normalnego pokojowego wyglą- 
du: samochody przemykają zrzadka, 
rozwijając zato wyścigową  chyżość, 
Berło panowania na jezdni mają tram- 
waje. 

Dla miłośnika miasta i maszyny taki 
stan rzeczy nie jest „ideałem', który 
wyraża się dopiero przy zatłoczeniu 
jezdni pojazdami”o spalinowych silni- 
kach. Wtedy regulujący czy regulująca 
ruch uliczny ma tak dalece ręce pełne 
roboty, że musi być wspomagana przez 
sygnały automatyczne. 


WCHODZIĆ TYŁEM, WYCHODZIĆ 
PRZODEM 


Nie odrazu Kraków zbudowano. Nie 
da się też przepaści wojennej przesko- 
czyć jednym skokiem. To byłoby zbyt 
łatwe i przyjemne. Pocieszmy się, że 
w podobnym położeniu znajdują się tak- 
że inni. j 

Oczywiście ten fakt nie powinien za- 
chęcać nas do drzemki, ani do spoczęcia 
na laurach; to pozycja miła tylko w teo- 
rii, (Więc musimy czemprędzej zakasać 
rękawy i nie szczędzić wysiłków, by na- 
sze życie codzienne przetoczyć z torów 
„wyjątkowych (wojennych) na — nor- 
malne (pokojowe). 

Ważne tu są przytem nawet drobiazgi 
(jeśli je mierzyć światową skalą). Nie 
mniej owe drobiazgi składają się na na- 
szą powszednią teraźniejszość, Kiedy 
drobne wydarzenia toczą się jak po gru- 
dzie, z czasem wstrząsowi może ulec 
cały gmach... 


Z zadowoleniem witamy naprzykład 
energiczną akcję władz porządkowych, 
które postanowiły uporządkować wsia- 
danie i wysiadanie z tramwajów. Istniał 
już przed wojną przepis wchodzenia ty- 
iem a wychodzenia przednią platformą. 
Przepis ten był przez, nasze władze 
ogłoszony, ale niestety nie wykonywany, 
Powstawały w tramwajach zatory, zgęsz- 
czenia nieprawdopodobne. Publiczność, 
chcąc być blisko wyjścia unikała posu- 
wania się wgłąb wagonów. Teraz już nie 
będzie tego wszystkiego. 

Miejmy nadzieję, że publiczność łódz- 
ka wykaże zrozumienie dla tych przepi- 
sów i że czynna ingerencja władz prze- 
stanie być potrzebna. 

Sami winniśmy pilnować porządku. - 

W przeciwnym razie grozi nam nadal 
wzajemne deptanie po piętach, na de- 
ierwujące zamieszanie, ścisk i bałagan. 


NIE PRZESADZAĆ Z DUŻYMI 
LITERAMI! : 


Wprawdzie „obywatel“ w potocznej 
mowie nie wykazuje tendencji do wy- 
parcia „pana, który stał się zwrotem 
najzupłłniej powszednim, jednakowoż 
skrót „0b,“ na listach i adresach pocz- 
towych z powodzeniem zastępuje -napu- 
szoną 1  pretensjonalną  tytułomanię 
„Jaśnie Wielmożnego” lub tylko „Wiel- 
możnego Pana“, 


Pozostaje do oczyszczenia w naszym 
życiu codźżiennym szerząca się nagmin- 
nie moda stosowania wszędzie, czy trze- 
ba czy nie trzeba —- wielkich liter. Ję- 
zyk polski, w przeciwieństwie np. do 
niemieckiego nie uznaje zwyczaju pisa- 


nie demokratyczny, dęty styl. 
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TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Jaroslaw Janowski 


KURTYNA 


Kiedy w Teatrze Wojska Polskiego kurtyna 
podnosi się w górę widzimy sałon „secesyjny“ 
państwa Topolskich i stroje „bohaterów“ utrzy- 
mane w duchu mody „fin de siècle. Pierwsze 
wrażenie, jakie nas ogarnia to uczucie egzotyki 
i obcości wobec tego środowiska. — Czy na 
ul. Cegielniana zjechał jaki Jarema - czy inny 
Sztaudynger, zapamiętały kukiełkarz i daje 
nam pokaz swoich lalek, przesuwających się na 
sznurkach! ? 3 

Ale już po krótkiej chwili czujemy się wciag- 
nięci w wir codziennych wydarzeń, które poru- 
szają te barwne figurki. Stopniowo egzotyzm 
ulatnia się i pozostajemy oko w oko z bardzo 
ludzkimi sprawami. Nie sa to sprawy wielkiego 
formatu ani potężhego kalibru, lecz sukces Pe- 
rzyńskiego polega na tym. że talentem obserwa- 
tora, satyryka, ironisty potrafi wydobyć wysoce 
przekonywujące akcenty. Jego postaci żyją i na- 
rzucają się nam swymi troskami, pretensjami, 
co nie znaczy, żebyśmy mieli solidaryzować sję 
z.Topolskimi, czy ze zbuntowaną Marią! Sam 
autor zdaje się patrzyć na nich z pod przymru- 
żonych powiek. 

Perzyński niedarmo należy do majstrów sce- 
ny: umie puszczać w ruch aparat „towarzy- 
skich“ śmiesznostek i małostek, drapujacych się 
w togę uzurpowanej godności. Perzyński po- 
zwala wyżyc się i wykłócić swoim ludziom, aby 
niedługo potym ukazać mocno wyświechtaną 
podszewkę ich dętej powagi i ambicyj. Autor 
z pasją odsłania kulisy rzekonfo  „niewzruszo- 
nych“ zasad i przekonań, kwitując śmiechem 
ich poczynania. 

Bardzo lekkomyślna Maria, która w 
oczach swej szacownej ? rodzinki wykroczyła 
przeciw nakazom konwenansu. rozsadku, przy- 
zwoitości, taktu i czegoż tam jeszcze — będzie 
dopóty przedmiotem zażartej krytyki i potępie- 
nia, dopóki aeropag rodzinny hie dowie się. że 
Masia jest spadkobierczynią znacznej fortu- 
ny. Wówczas skończą się wzburzone akty oskar- 
żenia, straci na sile głos oburzenia, a weźmie 


górę, staranie, by znaleźć wygodną furtkę łaj 


przygarnięcia bogatej grzesznicy. 


” Przegląd 


Znakomity reżyser Leon Schiller, który prze- 
bywał w obozie w Murnau ma niebawem po- 
wrócić do kraju. Powrót jego wzmocni i uświet- 
ni nadwatlone szeregi naszych ludzi teatru. 

W Warszawie uruchomiono szkołę dramatycz- 
ną, mieszczącą się przy ul. Waszyngtona 16. 

Sukces aktorski w roli autorki. — Pisaliśmy 
już o sukcesie żnanej artystki dramatycznej He- 


leny Buczyńskiej, która niedawno wystąpiła w | 


Warszawie jako autorka sztuki z życia akto- 
rów podczas okupacji, p.t. „Obcym wstep 
wzbroniony“. Prasa i publiczność przyjęły de- 
biut Buczyńskiej bardzo . życzliwie. 
podkreśla rzetelne wyczucie sceny 
i umiejętność stawiania figur. 

O literackim aspekcie teatru wyobraźni pi- 
sze Stanisław Nadzin w „Radio i świat”, przy- 
pominając tę formę współpracy pisarzy w „te- 
atrze wyobraźni”: „Tak jak niema starych 
tematów, są tylko zużyte podejścia, tak też 
niema treści, kłórej artystycznego wyrazu nie 
możnaby dać w teatrze wyobraźni". Jeśli zaś 
idzie o formę literacką. autor przeprowadza 
analogię z nowelą, jako rodzajem zwartym 
i skupionym około jednego motywu. 

Jaracz jako aktor radiowy miał w swym do- 
robku artystycznym około 200 ról, a więc 
więcej, miż na scenie, Michał Melina przypo- 
mina dwie najbardziej pamiętne kreacje Jara- 
cza: w „obronie Sokratesa“ Platona oraz .w 
słuchowisku Tadeusza Sygietyńskiego p. t. „Re- 
kin*'. 

„Inaczej“ — to nazwayjednodniówki kra- 
kowskiej, grupy młodych pisarzy, którzy do- 
tychczas skupiali się dokoła skasowanego 
obecnie dodatku „Dziennika Polskiego“ (pt. 
„Wałka'”). — Młodzi pragna „aby w litera- 
turze. a po przez nią i w życiu — było na- 
prawdę inaczej”. — Przedstawiciel: „starych“, 
Wojciech Natanson, słusznie podkreśla potrze- 


zjawisk sztuki, konieczność unikania  ..szko- 


W GORĘ 


Jednak los będzie zdradziecki i podstępny: 
słach niepoprawną, gdyż odtrąci spadek, chcąc 
zerwać wszelkie więzy z niedawną bużliwą prze- 
szłością. Wyrzekając się „brudnych“ (jak je 
zwała rodzinka) pieniędzy bije Maria rekord: 
Topolscy przyjmują nie milionerkę, lecz istotę 
biedną. jak mysz kościelna. 

Reżyser Stanisław Daczyński poszedł w kie- 
runku groteski, nie przerysowując jej rysami 
karykaturalnymi, choć niektóre epizody zbliży- 
ły sie:do tego rodzaju. Sztukę Perzyńskiego 
grać można także jako komedię salonową, ale 
wówczas zbyt matowo wystąpiłby konflikt ro- 
dzinki i Marii; reżyser pragnął zachować dy- 
stans między dzisiejszym widzem a salonem To- 
polskich. dlatego rozbrajał nas śmiechem, ile- 
kroć chcieliśmy zbyt poważnie traktować salo- 
nowe przygody tych liliputów. 

Dekorator Władysław .Daszewski stworzył 
nietylko arcypomysłowe wnętrze, lecz także ga- 
lerig zabawnych kostiumów; dzięki czemu już 
samo pojawienie się tej czy innej postaci wywo- 
iywało śmiech na widowni. 


Do pogodnego nastroju przyczynili się wyko- 
nawcy, a przede wszystkim Irena Górska, jako 
Ada, kuzynka Topolskich. To rzetelny as ko- 
mediowy o nielada zmyśle humoru scenicznego! 
Również Czesław Wołłejko podbił widzów ko- 
mizmem słowa'i gestu. Stanisław Daszyński ja- 
ko nieszczęśliwy małżonek, powściągliwymi 
środkami utrwalił się żywo w pamięci. Stani- 
sław Grolicki przeżywał z rozmachem swe za- 
wiedzione nadzieje. Wanda Łuczycka wywołała 


Krytyka | 
autorki | 


brawa za scenę spazmów. Andrzej Bogucki miał 
wysoce zabawhńą sylwetkę jako przyjaciel He- 
leny. 

Tytułowa rola nie daje pola do rozwinięcia 
zasobów humoru. Posiada zało fragmenty dra- 
matyczne, jak „pożegnalna rozmowa z mężem, 
Antonina Góręcka była w początkowych par- 
tiach poważna i skupiona, później wewnętrznie 
rozpromieniona, co świadczy korzystnie o jej 
możliwościach interpretatorskich. 


kulturalny 


|larstwa'... Natanson powiada, że walczył o te 
postulaty „dość samotnie”... Wymienia jedno 
nęzwisko Wielowiejskiej, która  salidaryzo- 
|wała się z tą postawą. — Doprawdy! ? — Je- 
stem pewien, że ńie było tak źle i że autor 
„Chwytów i zachwytów“ przypomni sobie choć- 
by jednego nie mniej zapalonego „rewizjonistę'* 
|w dziedzinie walki z szablonem i konwencjo- 
nalna rutyna... — O „punkcie wyjścia” twór- 
czości młodych pisze ich przedstawiciel, Adam 
Włodek, charakteryzując kilku poetów ostatnie- 
go dwudziestolecia, którzy szczególnie silnie 
oddziąłali na młode pokolenie (Peiper. Przy- 
boś, Czechowicz, Miłosz 1 Broniewski). 


Jan Sztaudynger wziął udział w wieczorze 
autorskim, który odbył się z Zakopanem w 
„Carltonie'. Na program złożyły się m. in. 
[wiersze o Paryżu ř erotyki. Słowo wstępne 
o łódzkim poecie wygłosił T. Bocheński. 

„Lewy ter“ — pod tym tytułem ukazał się 
w Warszawie „miesięcznik społeczno-literacki, 
który przynosi m. in. uwagi o powstaniu war- 
szawskim W. Bieńkowskiego, J. N. Millera 
„O. udział sztuki w całokształcie kultury”, Ja- 
na Wiktora „Z pamiętnika”, H. Boguszewskiej 
„To niemożliwe", A. Maliszewskiego „Zabili“, 
przegląd nowych wydawnictw K. Czachowskie- 
go. — J. N. Miller zwraca uwagę na fakt, że 
niesłusznie spycha się na Nietzschego odpo- 
wiedzialność ideową za hitleryzm: „Doktryna 
Nietzschego — twierdzi Miller — była kultem 
nadczłowieka jako nowego doskonalszego ty- 
pu człowieka w skali międzynarodowej, pod- 
czas gdy faszyści i hitlerowcy doprowadzili do 
krańcowego i samounicestwiającego się rozwo- 
ju obłęd i szowinizm nacjonalizmu“. 


Í 


„W piastowskich grodach Pomorza“, rzecz 


|cykl reportaży z Pomorza 


ne, związane z tymi obszarami. 


jekkomyślna siostra okaże się w oczach Tenda 


Nr. 15 


W Sądzie Specjalnym 


Dnia 8 b. m. pod przewodiuctwem Sędzie- 
go Zawadzkiego odbyła Się rozprawa karna 
przeciwko volksdeutschce tfercie Belke, któ- 
ra odpowiada za bestialstwa popelniane w 
obozie brzy ul. Łąkowei w Łodzi. 


Oskarżyciel publiczny. prokurator Ciesiel- 


= j. , 4 : . 
Lski, Ww dłuższym przemówieniu dał obraz ge- 


henny, którą musiała przejść ludność polska 
wsi i miasteczek tak zwanego „okręgu War- 
ty“, wysiedlona przymusowo i w sposób dra- 
koński z swych siedzib. 

Prokurator Ciesielski mówił: „Zbrodniarze 
hitlerowscy różnych używali sposobów do 
wytępienia narodu polskiego, a iednym z nich 
było — wysiedlenie, dla wykonywania któ- 
rego Niemcy stworzyji specialny aparat w 
postaci „specialnej komisii wysiedieńczej*", a 


na czele iej stanął naiwiększy . zbrodniarz 
świata — Himmler, minister dla ugruntowa- 
nia niemczyziry na ziemiach włączonych do 
Rzeszy“. 

Dalej prokurator przypomina system wy- 
siedlań, iak to. uiespodziewanie, w nocy, 
zbrodniarze niemieccy naieżdżali śpiącą lu- 
ldność miast i wsi, by w miełudzki sposób, 
dając minuty czasu, wyrzucjć całe rodziny z 
domostw na tułaczke a osiedlić Niemców. 
Zbudzonym ze snu pozy/alano, prócz dzieci, 
wziąć ze sobą mały tobołek na drogę w nie- 
znane. Ale przed wędrówką i tułaczką czekał 
ieszcze ludność polską wysiedloną z swych 
gniazd rodzinnych obóz na Łąkowej. Któż z 
nas nie zna obozu na Łakowei? — pyta pro- 
kurator; obok Radogoszczy budził równą 
grozę i bezmiar nięczarni. Tutai zwożono ca- 
łe rodziny wraz z dziećmi i rzucano na be- 
tou wielkich hal fabrycznych; panował tam 
głód, nędza, choroby; dzieci ginęły setkami, 
a w wieku od 2 do 3 lat wymarły wszystkie. 
©bozem kierowali oprawcy z Rzeszy, a ich 
wykonawcami był personel złożony z zdraj- 
ców narodu — volksdenutschów. 

Do tych ostatnich należy oskarżona Belke, 
która dzisiaj zasiada na ławie oskarżonych, 
by odpowiedzieć i ponieść karę za czyny po- 
pelnione w czasie swego „urzędowania“ w 
obozie na Łąkowei. 

Reasumując zeznania Świadków, a byly ni- 
mi matki, które z dzie*mi przeszły obóz na 
Łąkowej, prokurator stwierdza, iż wyzuta z 
swych domostw ludność polska była podda- 
wamną szczegółowej rewizji, aby ią do- 
szczętnie obrabować ze wszystkiego. Rewi- 


zia odbywała się tak dokładnie, że trzeba 
było do niei stanąć v koszuli; zabieramo 
wszystko: pieniądze, złoto. nawet obrączki 


i kolczyki, a także mowe buty. bieliznę, poń- 
czochy itp. Za najmniejszy opór, a nawet o- 
pieszałość przy rewizii bito po twarzy by- 
kowcem. Swyn: bestialstwem wyróżniała się 
oskarżona Belke, która często „operowała” 
bykowcem. arywała kolczyki siłą, pierścion= 
ki i obrączki z naskórkiem. a nawet posunę= 
la się do tego, że przywdziawszy gumowe 
rękawiczki. w kobiecych organach płciowych 
poszukiwałą ukrytych kosztowmości; dziecku 
poszarpała taikę, w której usiłowała znaleźć 
kosztowności. 

Prokurator zaznacza, iż oskarżona Belke 
była gorliwą urzędniczką zbrodniczego apa- 
ratu niemieckiego: i występowała w wielu 
imiejstowościach Polski, jak: Kutno, Inowro- 
cław. Gniezno, a nawet w Zamościu w cza- 
sach znanej pacyfikacji. gdzie była przyia- 
ciółką samego szefa „SD“. 

Za tem stan rzeczy, mówił prokurator Cie- 
sielski. oskarżant matki Niemki. które wy- 
chowały tych nadzbrodniarzy, maiących sta- 
nąć obeciiie przed sadet w Norymberdze, o- 
iaz setki tysięcy, a nawet miliony mniej 
szych %4brodniarzy, którzy dokonywali dzie- 
ła zińsżczenia narodów euroneiskich. za to 
tyłko, że nie należały do zwyvrodniałei i zdzi- 
czałej „społeczności niemieckiej". Matka Pol- 
ka odznacza się zupełnie odmiennym cha- 
rakterem i umysłowościa. Oskarżona Belke. 
swym postępowaniem wykazała, że fest 
Niemka. należy całkowicie -duchem i czyna- 
mi do mniejszego kalibru zbrodniarzy nie- 
mieckich, a za to wszystko, co przewód są- 
dowy udowodnił, musi fą spotkać sprawiedłi- 
wa i zasłużoma kara, to iest wyrok śmierci, 
o który prosi prokurator. 

Po dłuższej naradzie Sąd ogłasza, iż ska- 
zuie Herte Belkę 'na karę śmierci. Przęwo- 
dniczący sędzia Zawadzki. uzasadniaiąc wy- 
rok, zaznacza iniędzy innymi: 

„Świadkowie całkowicie potwierdzii ge- 
hennę obozu na Łąkowei, obięta aktem oskar 
żenia, skazana wykonywała swa służbę w 
sposób brutalny i sadystyczny: a nawet 
dziecku polskiemu nie darowała w swei got- 
liwości przysporzemia hvdrze litlerowskiel 
złota, wyrywaiąc mu lalkę. może jedyny 
przędmiot pozwalający dziecku tentu zapom- 
nieć choć na chwilę o strasznym otoczeniu i 
przeży wanym nieszczęściu, lalkę tę oskarżo- 


piórą dr. Stanisława Helsztyńskiego, ukaże się | na zniszczyła w poszukiwaniu w niej skaft- 
(wkrótce na półkach księgarskich. Będzie to| 
Zachodniego, | 


‘bẹ wiecznie świeżego, czujnego stosunku do | uwzględniajacych również szczegóły historycz- na Sąd wymierzył naiwyższa kare". 


bów. Oskarżoma Belke iest uosobieniem be- 
stii hitlerowskiei, pozbawionei wszelkich ù- 
czuć ludzkich, a że wina została udowoduto- 


J. 


nia rzeczowników wielkimi  literami.| Nieządługo będziemy czytali j 
A przecież każdy dziennik może nam| kwiatuszki: „Wszyscy Członkowie | 
dostarczyć "przykładów  przelicytowa-| Stowarzyszeni w Związku Cukrow-| 


nia się w „wersalikach”, co ma być|niczym mają Prawo i Obowiązek uczest- | 
niczyć w Osólnych Zebraniąch, jak rów-| 


dowodem szacunku, a przez nadmierne 


cą...'. Albo: „Cudna Polska Jesień, któ-| 
ra w naszym Kraju ma ustaloną Trady- 
cję — w obecnej Rzeczywistości De- 
mokratycznej sprzyja, Realistycznym 


rozpowszechnienie wprowadza śmieszny, | nież wybierać Prezesa... Jak donoszą,| Poczynaniom Rządu i przyczyni się nie- 
|Kierownikiem został Zasłużony Dzia-|wątpliwie do Qdbudowy Całokształtu 
takie|łacz Ob. Dr Tytułkiewicz, jego Zastęp-| Gospodarki Państwowej..." 


Kiedy się raż zacznie z tej beczki 
niełatwo ją wyczerpać! To jest lawina, 
pociągająca swvni przykładem 
nie złoża. 


sąsied-" 


Nr.. t5 TY 


Jes szcze: nowy rok szkolny OBWIESZCZENIE 


ODNIK DEMOKRATYCZNY Str. 7 


W art. W. Jedlickiej w ub humipi e pk h leży zoreanizować bursy Zwietlice, Opiers ajat się ńa dekrecie P: K BN N. ziimożńa przepi le cay. RYTY PO lub narzędzi, 
godnika p. t. „Jeszcze nowy rak zk viny“ skie warunki mieszkaniowe |qnia 25.10,1944 6 zwalczanie spekulacii t li- których przedsiębiorstwo dotyczy, lub przepa- 
opuszczono ustęp, który 8 odrabiać zadania, czytać wojennej (Dz. U. R. P. Nr 9 poz. 49) |dek majątku skazanego. 
pełnienie uwag auto tki o potrzebach się w spokoju. Oczywiście byłoby rząd Miejski podaje do wiadomości ca na:| bódz, 20 września 1045 roku. 


| nauczycielstw gdyby bursy takie — . tam, 


stepnuje: b i 
epuje 7 | Prezydent Miasta 


1) Posiadacze przedsiebiorstw handlowych, 
- RZ say 0 r — vYużimierz Miał 
emrysłowych i rzemieśliiiecżych winni w l0- ) Kagimi Jas 


nych szkoły, młod 
więc autorka wy 
których wynika, że „można i nak 


alaja — prowadził 


szereg postulatów, 


ych uczniów. Poza tym jednak po- 


aniząejach 8po- || 


winny pow stać hursy przy ori iląch swych przedsiębiorstw wiezić na wÈ 


uk, wiseaeginiiaw | PRZETARG 


przedmioty lub, usługi 


mniej w pewnym stopnin zarad 
młodzież która chce się uczyć, znośne wą- cznyeh Atp. znyni miejscu 


lo nauki. a) Uczm! 


lub 


ie wybitnie niezammożni 


iarowane prz 


runki 
A więc w pierwszym rzędzie — 
1) stworzyć przydziały materiałów piśmien. 


w bardzo cieżkich warunkąch 


eni w JI 


m ceny za nie 


zadane, a hadta ujawnić ceny Gazownia Miejska w E odzi. ul. Targowa 18, 
7 na - roboty 
ul. Targo- 


winni być um pośrednio na przedmiotach powszedniego | vzltsza przetarg 


rternatach lub pr innych ro viku, Oennik winien zawierać: wyszczegól= 


nyeh dla uczącej stę młodzieży i sprzedawać 
onych, najlepiej za poj 


ół, w iloseiąch wystarczają 


zamogniejsza rodzina mo- | nienie 


i cen. irme lub nazwisko no: 


je Wo cenach wy: 


o domu kolezę-syna lub aczą dsiębiorstwa, jego adres; wre treści ślepego ko- 
v Giazowm Miel- 


rednictwem sz 


ych, ale ograniczonych, by nie służyły w í ii w ypadkach okazało- | lcie datę sporządzenia cennika. agna 
przedmiot handlu. [bi ystnym dla „obu stron. W tern] 2) Brac SSE, tanja sie haroa [1986/06 sanae relon] $ BAG żę oo 
2) Młodzież żywłana w szkole. iSpoSĄb lyby się również więzy kale: [iub m ithu towa sprzedzźa przedmiotów nõ- | sein ; Oferta tih Feal oł y Troka rsi 5 ra w TG- 
Wszystkie instytucje, fabryki, Diura jłeństwa i | mi, Akcją tą W użytku, obowiażane sę wydawać Hume nawie eli W 
prowadza dziś stołówki dla sw ych praoowni=|PÓW inny zająć się koła cielskie na terenie achunki na wszelkie sprzedaw ana pa zeio oczegorówe j oraz Śśleny koszto> 
ków. Takie same stołówki powinny być urżą-|5 kół, : - 5 lt 7 tka dfn przedsiękior- [Eys Z WATRAKAWI ru otrzymać można 
dzóńe we wszystki szkołach. Minęły czasy,| Do zadań kół rodzicielskich należałoby Tó- |-4, éh przedmiotów obowiaza. |Y Gazowni Migiskici Wydział zakupów, 


Ż ości nieza- 


wnież zaopatrzenie w miarę mi EINE u x a 
hesa, y RE ne są wydawać rachunki na żądanie kupuja- 


gdy troskliwe mamusie I 
ną žime, droga |, 


Meri nastapi w dniu oznaczonym 


* $ r; s lmas z z tÂ _ SFAT 
sute 'f smaczne. drugie śniadanie. możnych uczniów w odzie pifal cego j | mie. oieri o godz: 10 ran 
dE ŻY NORY BZ y adzi ania przydziałów, badź zbiórek. EN BOLEE zaw A dy 
den uczeń wyjdzie z domu na ceże bądź to t ania przydziałów, bądź zbiówe 3) dsiebiorstwa. handlowe. ntzemysłowa x. ACE „AT WSE RE 1,1 
p nt cowe zgoan z obowiązu 


prowadzo- 


zł. 3.000 zło 
Bży w Kasie Garni, a kwit doła 


zerwać z „upokarzającym przynosżeniem z) zk i i li rzemieślnicze vbówiazane sa 
n OE nśnńiaisoyń : sh ia Ww s b taktowny telika r, r me Za-| > F ? H 
açi zamożniejszych dla uhi aay a DRA a ahat l 0 |ehunki na wszelkie nabywane j na 
kole tak niepo-|drasnąć ambicji UCZA, > przedmioty powszedniego. użytku. leczyć do oferty. _ 
Wszystkie te środki sa żliwe do przepro- 


śnin- | Akcja taka jednak musiałaby 


dań przez dzi 
szych, — stwarza to już w sz 
trzebne 1 niemiłe różnice spoleczne. Uezniowie 


x : 4) ande ozz iejscami, wyznaczonymi 4 
powinni otrzymywać w szkole — bezpłatnie, |wadzenia i niewątpiiwie ; przyczyniłyby się w Tiy nana ; j ż ty” b l; pw RAE 20 PRZ ET Ą RG 
f E s o tem zez Zarzad Miejski w dz ês » 
wzgl. za małą dopłatą — pożywny i zdrowyjdużym stopniu do ułatwienia nauki mniej za- |' i CRO PORE AĄRIZĄ ) w Łodzi, jes | LL i 
-Z t zákäzany. 
ngilek možnej młodzjeżyý sę z : : E > MARKET to 2-5 F ; 1 
powiekę i 5) Zarządowi Miejskiemu w Łodzi shi a Miej ki w Łodzi etide pulicrns 
— — SPa penan = ą x przetarg na wykonanie grunlownegoa re 
lprawo wstępu do pomieszczenia przedsię | i A i z À go remonta 


i zarobkowania, dalej pra. | 


Il Na posesji przy nl. Nawrot Nr 12, 


P R Z E T A R G ! 4 biorstw i sprzeda: 


z E: vå =zegladania ksiag, zapisków i dak }- ST SIA Paikat N 
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny jeżtotysu ślepego należy składać w le |. c kc ATE AA Ry zam: | dw 1 w, „ Ńkiernłewickiej Ne 8 
i i Tochmieznytm, Piotrkowska 64,-T piętro, w po- tów, tudzież prawo kontrolowania zapasów) 3) . terenie szpiłała w Kachanówce. 


przetarę na wykonanie remontu instalacji 


r zt: ; à z ; towarowych: Tt ; i r 
ogrzewania centralnega: katu ne 5 da dnia 26. 9. 1945r. do gor Ki À | -Oferfy piśmicnne odpowiadające treści ko- 
O w gmachu szkoły powszechnej przy ul. |przed południ w kopercie należy 6) Osoby trudniące się handlem vmiójsco- |sziorysu ślopogo należy składać w Wydziale 
; lknistei z napisem: „Oferta na wykoname re- |wipnym: (że stała siedziba), jak również okręż- | Iechlicznvwm — Piotrkowska 4, 1 piętro, w 


rewnowskiej nr 88 (łacznie z remontem in-|k z | n M amy : > 
D skiej 88 (łączi uprawnienia przemysło | pokoju Nr 5, da dnia 28 września 1945 rokin 


lacji f antn Pooiatażoć padas robott toć dednialnvm, winny posis 
stalacji wódociazowó-kanalizac.) ; montu (wymienić rodzaj roboty i odpowiednią | 1 Inny po wi 20 PRZP YZ AA ZĘ Ad: 
s Osą > TEA EET i karty rejestracy (Ustawa z dnis|' dz, ti-lej przed południem w kopercie 
2) w gmachu szkolnym przy ul. Łęczyckiej posesję) 4 hee , D Ü. R 2 86) . | je zamkniętej z napisem „Oferta na wys 
n Gzozesółowe informatie oraz ślep sztory- 4.1988 r. DZ U: RK. F. Z ). | Ye KA 
nr 23; Szczezgóławe informacje oraz ślepe koszt ry RAVS z. i pe ) i | remontu siudni“ (wymienie odpowie- 
50 zh można otrzymać w Wy- 7) Za wykroczenia przeciwko przepisom De. | dnin posesję). 


3) w domu wychowawczym przy uł. Bed- 
narskiej nr 15; 

4) w szpitalu miejskim w. Radogoszczu 
ji kanali 


dzeń, za žada- zęgółowe inforntacje oraz Ślepe kosztory» 
yana- |$Y z warunkumi przełatgu można olrzymać w 
lale Technicznym. Oddział Instalacyjny, 
rkowska 64, 1 pietra pokój Nr 42; 


iale Instalacyjnym, |kretu lub. rozporządzeń i zarz 
64, I piętro, pokój Nr 42. |nie lub pobi Zych ód w) 
w tym samym dniu 0|czonych, za 5 
przetargowe zgodnie z jdziwych nb niezupełnych danych w dokumen- 


eranie ćen Wyž8 


se, 
= 


dome zamieszczanie niepraw- 


rt nastapi 


oraz na wykonanie remontu inste 


zacyjno-wodnciagowej 1 urządzeń sani j zę r } 2d ARE OE i Wy faktu= | miwareie ofert nasłąpi w tym samym dniu a 
nych: przepisami rose 3.000. zł n y złoży tach oDrotŁu BP SĘ zo (1 iunk t, Po u- sudz tl-iei. Wadium przetargowe zgodnie D 
1) w omachu szkolrrym przy ul. Łęc: w Kasie Zy M; ji kiego, Piotrkowska 18, | I ach) lub w swoich wy deniach, W pat po- | przepisami w wysokości zł 1.500 należy złożyć 

; x i £ łaczyć do oferty. Idlers heda karze atesztu-do 6 miesiecy |w Kasie Zarządu Miejskiego — Piotrkowska 93, 


n >$ nk iadnat b Gi tołaczyć riy 
2) w gmachu szkolnym przy ul. Wolezan- 242 44 hb jub Jednej z|a, kwil dołączyć do pleri 
r 
£ x i Łódź, 19 ZI Z: 


skiej nr 117 s i nai 
Oferty piśmienne odpowiatlajace treści ko- Zarząd Miejski w Lodz, |Towszą Karą W Ustawie Kar 14 września 1945 r, 


do 100.000 


mia 1945 r. 


ad Miejski w Łodzi. 


ltych kar. a ile czyn nie 


N 


|druga opiera się na projekcie utworzenia mie- |lylko rządy większości. Są to rządy większości 
. a» z . ` ” i . b > _ z) 
|dzynarodowej komisji powierniczej, która |z uwzględnieniem praw mniejszości. Bez tole- 


Z kggrdnia mu tydzien 7 
|sprawowałaby mandat nad koloniami włoskimi. |towania opinii warstw opozycyjnych mie ma 


REWIA WY a BRR 4, E N Włochy me chcą ponosić obecnie kense- |demokracjf' . Tak mówi sz rządu wielkie- 
kwèncii za działalność i zbrodnie rządów |go i naprawdę; nie na frazeologicznych dekla- 


Mussoliniego, Minister spraw zagranicznych |racjach tylko, wolnego narodu. 
(G) Wyrok w Paderborn wstrząsnał opinią dotychczas bezkarne — setki tysięcy opraw- |Włoch Ferrucio Parri oświadczył ostatnio: | Dziś jedna zaciekłe wstecznictwo, jedna nie- 
polską i wywołał zrozumiałe rozgoryczenie. |ców gestapowskich ż yje na swobodzie, proces | ył ochy dzisiej nie moga być narażone za | rouma reakcja może być wrogiem demokra- 
Ten drakoński wyrok, stosujący tak wprostiprzeciw naczeltym zbrodniarzom niemieckim | Wschy Mussoliniego. Ni 


prawiedliwe trakto- |cji, Ale należy rozumieć pod pojęciem demo- 
$ H - z A 4 - z ” PEY 
nieludzko bezwzględne miary sprawiedliwości | przygotowuje się od długich miesiecy, zwleka- | wanie Wioch w chwili obecnej zadałoby kracji te wszystkie humanitarne 1 wzniosłe 
i odkl: adając cią 


- 2 AISE o) 424 ES ES ń 
gle jego datę, z całej Pol-| ki cios pokojowi i, przyszłości Europy . Trad- |zdobycze qducha ludzkiego, które zarówno w 
zgodny głos, żądający jaknaj- | go dę całkowicie zgodzić z podobnym. rozu- |dziedzinie politycznej jak i socjalnej, głoszą 


awierajacym przy tym niejaką |zasady wolności myśli, słowa i wyznania, po- 


wobec męczon$ch i dręczonych przez lała li 
polskich ofiar. niemicekiej przemocy, nabiera jeki „adabi: 


5 z Í > 
h cech w zeżląwieniu Z wyrozumiałoś- | |rychlejsze 


4 


© 


Zi 


SL GC ZSO , PA e) an è 
swotslyc powrotu do krajų Polaków, | mowaniem, 


cią i łagodnościa, wykazywana przeż bryt 


|wcią 4. JEZCZĘ przetrzymywanych w Niem | note pogróżek. iowanie praw ! przekonań człowieka, rów- 


| s 
skie władze okupacyjne w stosunku do nie- |czec h, wbrew swym pragnieniom i woli całego| Państwo włoskie przez lata było: sojuszni- lojalność wzajemną między ludźmi. 
mieckiej ludności. Nie kat, nie oprawca jest narodu. kiem Niemiec. Razem z germańskimi hordami kie zastrzeżenia i .próby  stopnioweg 
karany, Jecz jego ofiary. Coraz praw dopi lobniejsze się stają pesyft | pisloszyly wojska włoskie Europę; dopuszcza- |dawkowania sw b Y sa jeno zamasko$anymi 


j ASC 
demokracji. Wszel- 


d-|go szowinizmu i zaborczości i po lej wojnie | Albanii. Naród włoski popierał Mussoliniego, |kie argumenty o rzekojmej jeszcze niedojrza- 
towicie. Już obec- jego polityka znajdowała pelne uznanie, ple > 
dzę odwetu biscyty dawały mu niemal jednomyślnie w 
byloby im wyperswedować na zaws parcie, Dopiero już po wylądowaniu aliantów 
i naymi metodami niżli ta słabość i pobła- lna terenie Iialii. gdy klęska Osi”staw ała się |mentem wychowawczym 


a l zet RE paas $ x, A 2 E n a f 1 3 s $ f X 3 " s 
Owa pdradoksalna zalstę syłuację owielnją styczne przewidywania, że hydra niemięckie- |, się rabunków i gwałtów w Jugosławii. Grecji, | planami utrącania istot, 


też wymownie informacje, ogłoszone przez jć 
nego z delegatów UNRRA, który zwiedził sze- |nie zostanie znis 


tej. | nie Niemcy podno: 


zere 1 moćno zatracają 


łości ogólu nię są 


czona Ca 


a główę — 


|| UJ, 7a _ 
ò- fi endencjami despoti. Walność  miarkowana 


reg obozów w. brytyjskiej i amerykańs 
strefach okupacyjnych. ydzie dotychczas prz 
bywają wywiezieni przez zbirów hitlerowskich 


» 


prawgrzadnościa jest bowiew najlepszym ele= 


Pol ący, Żyd Grecy. Jugostowianie 1 przed-| ZANIE, jakich przykłady mnozą Się coraz WiĘ-|nczvwi: ;balono Mussoliniego. Obecnie j O wolność ni - roszanowamie praw 
stawiciele różnych innych narodowości, nad sprawiedliwość musi zostać wymierzona, Im- [czlowieka toczyła się ta straszliwa wojna, do- 


którymi pastwiła ste przemoc niemiecka, De-| Tym bardziej aktualne I pożadane jest za- perializm włoski szukał właśnie odzkoczni na |piero zakończona, Nie należy watpić, że jej 


Oki węzłów współpracy między naroda- R RTZ ORC 
Inaczej ludzkość oczekiwałyby nowe wstrząsy 


zostaną w pełni zrealizowane. 


legat ten opisuje, że sytuacja byłych ofiar |cte: kontynencie afrykańskim 1 kosztem słowiań- 


hitlsrowskiego reżimu jest obecnie wą nie- (mi słowiańskimi, Palska też. stale podkreśla |skich obszarów a swych. wschodnio-pal. gra- | 


zwykle ciężka. Wystarczy przytoczyć fakt, że swe przyjacjelskie intencje w stositnku do są* |pjic, Temu imperializmowi trzeba kres ostatecz- |i kataklizmy gtarć, klórych niszczycielski og- 

brytyjskiej strefie opupacyjnej, a także w |siedzkiej Czechosłowacji. Niestety postępowa|qny położyć, aby już nie mial terenu dla swej |rom staje się trudny wprost do przewidzenia 
T : AETA) LE 9 * 1a - STRZAŁ 4 A R 7 i s o f i AN a ś "> Ą 
niektórych rejonach strefy amerykańskiej, nie władz czeskiah na Zaołżia, mie ustajace|akcji ewenlualny przyszły. Mussolini: [wobec co raz połężniejszych osiągnięć techni- 


spnym punktem obrad konferencji lon- | ki ï możliwości niszczenia. 


Ostatnie odkrycia naukowe, które swój zdu- 


skie i prawakacje szowinistów 


antypał 


Niemcy dostają więcej żywności aniżeli ich e 
h: rzucaja prawdziwe klody na drodze|dyńskiej bedzie sprawa ustalenia pokoju na 


ofiary, zmuszone do przebywania w dals 


4 1.1 JAK TO? ni lie nale | i 
ciagu w obozach., Nie brak obozów, w których hłego wzajemnego PORA Nie nale- | Bałkanach. Bedzie to dla konferencji również micwajacy ogrórnem możliwości wyraz znala- 
SW e ZY 122 OR z $ > 
deportowani znajdują się wciąż jeszcze ga dro- |ży jednak wątpić, że dobra woła Polski znaj- |niełatwy orzech do zgryzienia. F ly w bombie atomov nakładają  koniecz- 
28 A ~ | H ] i nat ve - ję SE 
tem kolczastym, pod strażą oddziałów wajsko-| dzie zrzumienie Uregulowanie sprawiedliwe |nętrzne trawią Bulgarię. Niezup szyskich sit ludzkości dla 


| obrony przed zakusami 
„6% podkładu idealizmu. bez 


~ > ` ł s ry 
Zaolzia, U zalędnienie mieocpar-|zowana jest jeszcze sytuacja w Rumunit 


wych. podczas gdy Niemcy korzystają z pe! 
+ficznych naszych do tej z c-|je poważna różnica zdań mi 


dzy wielkimi mo 


nej swobody „ruchów. 


Nastrój psychiczny ludzi za de ami je st i dz Nie POWINNO | carstwami co do ustosunkowania SIĘ, dó 1 i be hamulców etyki 
fatalny Rozumieja oni aż nadto dobrze. że 2 é pedslawowcego proble”| obecnego w Grecji któremu Zw. Radzieck do potwornych konsekwene 
td jest już nie wróg xh lam trzyma, ale wła- |mu ścisłej zx dnośći wot niemieckiczo nit- j Omawiajac konferenc} ję dniach w Centralhyrn Intylue 
dze zaprzyjsźmone. zyniyość ństwa ające aktualnie zagad- wej w Warszawie przepro” 


bywanie w zaminięciu powoduje regułach słosuńków powajennych sadowo-lckarska. Podda- 


rodnienie moralne. fizjolagiczne narad 5-cig mitisttów spr et, które w obozie w Ra~ 
Często dóchodzi da bójek i kr Londynie: Do £ i uczonym hitlerowskim jaka 
nerwy. są na wyczerpaniuą a imperium włoski oraz Jne“ Nad tymi ofiarami, 

1 4 żądania 1 TYSIĄC msvch. dokonywano zbrodniczych 


żeli warunki Życia tych ludzi me ule; 


tychmiast „zmianie — ierdza | i Wenecji Co do b. kolonii a okrwnych doświa wstrzykiwano im 
UNRRA — może dojść w zimie do zamieszek |włoskuch w Afryce y z żadamami Abr- najrozmaitsze bakterie chorobotwórcze itp. 
r masowych samobójstw. lsynia oraz Egipt. W sprawie  rozwiążania |jej panowanie. ( W "komorach gazowych Oświęcimia jadówitym 
Oburzenie tylko może być odpowiedzią na |problemu b. kolonii włoskich w Afryce, ostat: |lyjski. przedalim gazem , „eyklonem '*wylrult siepacze. niemie 
podobnie rażaco niesprawiedliwe posłępow | io wyłoniły ssie dwie koncepcje: pies w, Klemens Wes, d luje demoktncję: |ny przeszło 4 miliony ludzi. Tym szatańskim 


c y i 
48 ególnyc h mocarstw (ls4W naszym zrozumięniu demokracja ta nie |; JOCZYNAMOTI Batronowała niemiecką nauka 


nie, Potworne zbrodnie niemieckie pozostają |przewiduje i liy pos 
jà jF 


Str. 8 


PRZETARG 


remontu instalacji centralnego 
(wymienić odpowiednią posesję). 
informacje oraz ślepe koszto- | 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publłczny 
przetarg na wykonanie remontu instalacji 
centralnego ogrzewania: 


wykonanie 
ogiżewania 


Szczegółowe 


1. w budynku Wydziału Gospodarczego, Iryćy za opłata 20 zł można otrzymać w Wy-| 
Zarządu Miejskiego przy ul. Legionów nr |dziale Technicznym, Oddziale Instalacyjny, 
8/10; jūl. Piotrkowska 64, T piętro, pokój nr 42; 

2. w budyńku Wydziału Finansowego, Za. |otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o 
rządu Miejskiego przy ml. Piotrkowskiej |godz. 11-tej. 
nr 98, 3 Wadium przetargowe zgodnie z przepisami 

Oferty piśmienne odpowiadające treści ko- |W wysokości zł 1000 należy złożyć w kasie 
sztorysu ślepego należy składać w Wydziale | Zarządu Miejskiego — Piotrkowska nr 90, a| 


Technicznym — Piotrkowska nr 64, 
w pokoju nr 5 do dnia 28 września 
do godz. 11-tej przed południem w 
należycie zamkniętej z napisem: 


I piętro, 
1945 r. 
kopercie 
„Oferta na 


kwit dołączyć dg oferty. 


Łódź, 21 września 1945 r. 


Zarzad Miejski w Łodzi. 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 


pod Zarządem Państwowym 


STI. WEIGT 


SPOŁKA AKCYJNA 


Łódź, ulica Senntorska Nr. 7/3 : 


DZIAŁ CENTR. OGRZEWANIA 
Kotły typu Strebel'a i mieszkaniowe 
„Eswu* i „Camera*. Grzejniki. 


DZIAŁ ODLEWNICZY 
Gniotowniki, formierki, kopulaki, 
piaskownicc, elewatory. 


DZIAŁ CHEMICZNY 
Autoklawy, prasy filtracyjne, ugniatarki, 
przetłoczki, doubelfony, misy z żeliwa 
kwaso-, ługo- lub ognioodpornego. 


DZIAŁ ODEEWÓW 
Piece cyrkalścyjne,. walc. cegielnicze, 
ruszty, części pieców Hoffmanna, słupy 
budowlane, wszelkie odlewy do 10.000 kg. 


DZIAŁ TURRINOWY 
Turbiny syst. Francisa, wyciągi 
stawideł, kraty przepływowe. 


DZTAŁ MŁYNARSKI 

Wszelkie maszyny młyńskie, kompletne 

urządzenia młynów, walce młyńskie, 

koła zębate, larcze do śrułowników, 

artykuły młynarskie, ryflowaniewalców, 

gaza jedwabna. 
DZIAŁ PRALNICZY 
Pralnice wirówki maszyny do prasowania, 
suszarnie, urządzehia pomocnicze do pralni, 


Sita, 


do 


DO OBIERANIA JARZYN 


MASZYNY 


d 


Wyszedł pod redakcją Maksymiliana SERWINSKIEGO 


PIERWSZY ROZKŁAD JAZDY 


kolei, lotniczy, autobusowy, tramwai K. E. E. i Kolei Dojazdowych 
Ł, W. E. K. D. 


Obowiązujący od 25 września 1945 roku, 
Do nabycia w Polskim Biurze Podróży „Orbis” 
Łódź, Piotrkowska 65 i 68 


> 


WAAMANAWOWWWNNOWAMAWOWAOOENOAWAWOOOT OOOO 
HURT! DETAL! 


Polecamy P. T. Klijenteli , 
Bogaty wybór pierwszorzędnych żełazek (domowe, podróżne), kuchenek, 


piekarników, chromonikieliny, spiral grzejnych i tł p. Wszelki sprzęt elektro- 
techniczny, Stałe pogotowie napraw elektrotechnicznych 


P 


k] 


Warszawska Wytwórnia Grzejników Elektrycznych Instalacja Siły i Światła 


„A E R0“ 


sp..z ogr. odp. 


Łódź Przejazd 36 tel. 153 - 79 
AEAEE 
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F 
innn 


x 
A 


firma O D E O N“ 


li Reform Rolayeh 


Fspalenie, 


trzymanć na smyczy i zaopatrzóne w*bezz 
pieczny kaganiec. 

Zarządzenie to nie obowiązuje, gdy chadzi 
o psy policyine i myśliwskie w cząsie uży- 
wania ich do pracy, Po tym Czasie psy te 
|muszą być również prowadzone na smyczy 


KA A "W M OT m NA 


meae a jj 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Nr. 15 


< 


ZARZADZENIE 


stwierdzeniem 
pomoru kir, na 
Rolnictwa z dnia | 


W związku z” urzędowym 
na (terenie miasta wypadków 
podstawie $ 385 rozp, Min. 
Y stycznia 1928 r. o zwalczaniu chorób zara 
lźliwych zwie (BZ. U R- P. Ny- 10 
poź. 167) oraz Ministerstwa Rolnictwa 
dnia 29 1945 r, 
zarządzam co 

SL 


miasta ogłoszami 


rzęcych 


pisia 
z sierpnia 
nastepuje: 


Nr. 7.110/5, 


s 


Teren «całego za OdSZAT| 


ZAPOWELCZONWY. 


Y wm 
wypądkach, gdy u drobiu 
rawy lub zmiany. wzbudzające 
pomor kur, posiadacz winien natychmiast | 
powiadomić o tym najbliższy kemisariat| 
M. O. Starostwo Grodzkie lub Oddział . We-| 
tervnaryjny Zarżądó Miejskiego, a padłe fub 
zabite otactwo przechować w zamknięciu do 
czasu przybycia urzedóowego lekarza wet. 
$ 3. 
thore lub też padie, po 
uprzednim -zbadaniu ich przez urzędowego 
lekarza wet, należy w całości zniszczyć przez 
względnie utębokie zakopanie. Zri- 
śszczeniu podlegaijąa również wnętrzności 
pierze i krew zwierząt zabitych z urzędu. 
54, 

Po urzędowym stwierdzeniu w zagrodzie 
pomoru kur, wszystkie zwierzetą (AŚ, fti- 
dyki i perliczki) podejrzane o zarazę j zara-| 


4 


y | 


y 


wystąpid 0b- 
Uodeirzenie à| 


Zabite zwierzęta 


ZARZĄDZENIE 


Na podstawie $ 321 rozp. Min. Rolnictwa z 
dnia 9,1.:V28 r. o zwalczaniu zaraźliwych 
chorób zwierzęcych (Dz. U.R.P. .Nr. 19 p. 167) 
iw związku z urzędowym stwierdzeniem na 
terenie m. Łodzi wypadku wścieklizny zarzą- 
dzam co następuje: 

$;1. 

Teren całego miasta Łodzi wraż z Chojna- 
mi ogłaszam za obszar zagrożony Wście- 
klizną, © 5 2. 

Osoby włądające psem tub kotem chorym 
albo podeirzanym o wściękliznę wzalędrie o- 
soby pokasSajie przez takie psy lub koty win- 
ny natychmiast powiadomić naihliższy Komi- 
sariat Milicji Obywatelskiej, Starostwo Groaz 
kie lub Oddział Weterynarginy Zarządu Miej- 
skiego, 

Jednocześnie z tym należy zwierzęta. oho- 
re lub padejrzane o wściekliznę odosobnić od 
invehi zwierzat. 


| drobiu 
| zarażenie 


Mieso 
zez le- 


właści- 


im z urzędu. 
zbadaniu ich pr 
pozostawione 


żęmie się. podlegają zabic 
z takich zwierząt, 


karza Wet. może 


po) 
być 


| ciełowi. 


W z zagrodami 
hyć zabezpie- 
nie miał możliwości 
zagród zapówietrzo- 


zagrodach cych 
ZaPOWi 'etrzonyi ñi 
czony w taki sposi b, by 
przechodzę teren 
nych. $6 
Do aprówietrzunych, 
chorego i podejrzanego » choróbę lub 
oraz bo przeprowadzeniw prze 
pisanej  dęzyniekcii, wolno -bedzie wprowa- 
dzić nowy drób, ti. kury, indyczki i perlicz- 
ki. dopiero. po upływie 6 tyzodni. 
$ 7. 

Żakazuje się, aż do odwołania. 
terenie miasta: 
a) handi domok 
periiczkami: 
b) odbywania 
zwierząt: 

© -pędzetnia 
d) wywozu 


Winni, naruszenia 


na na 


zagród z po usńmięciu 


SIĘ 


uprawłania 
ia 

rążnego karami, imdykami 
targów j pokazów tych 
| przewożenia ich; 
zatunków zw 
$ 8, 
powyższych zarządzeń 
karami będa zgodnie z art. 98-107 rozp. Pre- 
zydentą Rzplitej z dmia 22,8.1027 o zwalcza- 
niit.  zaraźliwych chorób zwierzęcych (Dz. 
U. R. P. Nr. 77, poz. 673), 


tych erząt. 


6 6. 
koty 


H bezpańskie hrb wa- 
również prowadzone hez 
każańca będa wyławiane 


zyściciela i natychmiast 


Wszystkie psy 
łęsajace się, jak 
smyczy lub bez 
przez” miejskiego 
zabijane. 


$ 7. 

Wyprawadzanie (wywożenie) psów kn- 
tów z terenu miasta Łodzi dopuszczalne, jest 
tylko za zezwoleniem dnoślezżo starosty 
grodzkiego. ho uprzednim zbadaniu i uznaniu 
psa lub kota przez grodzkiego lekarza wet. 
za nuiepodejrzanego 6 wściekliziię, 


$ 8. 
powyższeco zarządzenia 
art; 98—103 rozp. Pre- 


s 
Winni naruszenia 
będą karam zgodnie z 


zydenta Rzplitej z dnia- 2 sierniia 1927 r. 
zwalczamu. żarażiwych chorób zwierzęcych 
(Dz, U. R, P: Nr 77 poż, 673). 


53. 
Wszyskie psy i koty, u których urzędowo 
stwierdzono wściekliznę lub podejrzenie © ` 
Y DA PA E FON Taie EEE FA + $ n c dei. 
wścieklizne, jak również psy i. koty podej Z WYDAWNICTW 
rzanńę o zarazenie Się WSE eklizną ratych= 
miast podlegaja zabiciu. Ukazał się w: sprzedaży nowy Rozkład 
j ż ARMAC WE „4l Jazdy: Kolejowy, lotniczy, autobuso 
Wszystkie psy na terenie miasta wimny byćj y: A ZY tF WY, 
trzymane na uwięzi lub w zarikiięciu, a koty | tramwajowy i kolejtk dojazdowych Ł. W. 
w zamkn'ęcm. 5 5. KID w opracowaniu Maksymiliana 
W razie prowadzenia Psów winny one byĆ | $erwińskiego. 


i zaopatrzone w kaganiec. 


Jest to pierwszy rozkłed jazdy i wydany 
jest b, starannie, Niewatpliwie spotka się 
z gorącym uzmaniem,- Obowiązujący na 
terenie całej Polski z dniem 25 września 
1945 roku. 


ich 0d da,22 3 iR- 45 F. 


Renerinar Kim tód 16 


POLONIA 

ul. Piotrkowska 67 
TĘCZA 

ul. Piotrkowska 108 


WŁÓKNIARZ 


ROBOTNIK 
ul Kilińskiego 178 


ZACHĘTA 
ul. Zgierska 26 


WOLNOŚĆ 
Napiórkowskiego 16 
ROMA 
ul. Rzgówska 34 


uł: 


f: 


Dembiński Jan 
Łódź, Piotrkowska 160, róg Głównej 
POLECA 
Duży wybór instrumentów muzycznych.  Ratefony, Płyty, Radia, | 
Harmonie, Struny, Igly, Sprężyny. 
Warszłat reperacyjny na miejscu 
Kupno Ada Kr. NEA Z Sprzedaż 


Redaguje komitet redakcyjny. Redakcja 1 administracja: 


%dminisiracja czynna od godz. 9 ej rano do 16 ej. Redaktor przyjmuje codziennie od 1l do 12 


Piotrkowska 78, 


„Miasto <hinpców? 


P, K. F. Nr. 25 


„Sćrce matki" 


ul. Zawadzka 16 „Polska Kronika Filmowa Nr 23“ 
HEL | „Dziewczę z dalekiej pólnocy” 
ul. Leglonów 2-4 P, K, F. Nr 24 Nowiny dnia Nr. 15 
WISŁA 
ul. Przejaża. 1 „Za siedmioma górami” 
STYLOWY P, K. F. Nr. 25 i Karyntia 
uł. Kilińskiego 125 i 
ZŁ S z E E 
BALTYK ” 
ul. Narutowicza 20 „Druga młodość 
GDYNIA P, K. F, Nr. 25 Morze 
ul. Przejazd 2 ć 
EPAL E Mon E t BYL NAA, nn 


„iCorsarze” 

===" o ZOE W A 
„Barbara Radziwiiłówna” 

„Polska Kronika Filmowa Nr. 22“ 


„Sportowiec mimo woli” 


,22 lipca święto Odrodzenia Polski“ 


PRZEDWIOŚNIE 
ul. Żeromskiego 74-76 „Ona broni Ojczyzny” 
TATRY P. KE. Nr. 24 
ul. Sienkiewicza 40 f ¢ 

Caa eer 
Początek seansów: W dni powszednie o godz. 16,18 I 20; w niedzięlę i święta 

o godz. 14. 16, 18 i 20. Kina: „Polonia“, „Bałtyk“, „Wista“, „Hel*, „Przed- 

wiośnie” i „Roma” rozpoczynają seanse o pół godziny póżniej. 

tel 1241-67. Wydawca: Zarząd Wojewódzki Stłonnictwa Demokratycznego 


D—05510 Odbiło w Drukarni Nr, 4 Spółdz, Wyd, „Czytalnik”, Łódź, Żwirki 2, tel, 209-58, 


R" 


